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Bezdomna sztuka
Centralnym punktem zatargu ak­

torstwa polskiego z przedsiębiorca­
mi teatralnym i nie jest sprawa wyso­
kości płac, czy takich lub innych 
warunków pracy, lecz fakt, że aktor­
stwo ujawniło przed społeczeń­
stwem

zbędność samych przedsiębiorców. 
Aktorstwo polskie, zorganizowane 

w Związku Artystów Scen Polskich, 
szło na dalekie ustępstwa w sprawie 
płac i warunków pracy, ale jedno­
cześnie deklarowało gotowość pro­
wadzenia teatrów na własne ryzyko 
i własną odpowiedzialność.

I to właśnie, to odrzucenie p rzed­
siębiorcy poza nawias życia tea tra l­
nego, oburzyło do głębi naszą bur- 
żuazję. Na Z. A. S. P., m ający w 
swych szeregach najwybitniejsze i 
najzasłużeńsze siły aktorskie, posy­
pały  się wyzwiska, Związek okrzy­
czano jako...' bolszewicki. Cała „sym- 
p a tja “ burżuazji, rzekomo tak „ko­
chającej" tea tr i aktorów, odrazu 
przeszła na stronę przedsiębiorców. 
Zatarg o płace zeszedł na plan dal­
szy, na pierwsze miejsce wysunęła 
się sprawa prowadzenia teatrów

przez samych aktorów, 
sprawa praktycznie już przesądzo­
na, gdyż w dwóch miastach,

w Łodzi i Wilnie,
teatry  przekazano aktorom.

Przyznać trzeba, że burżuazja ze 
swojego

klasowego stanowiska 
ma słuszność, gdy taką  nienawiścią
pała do Z. A. S, P.

Bo jakże to? Dziś aktorzy obej­
mują we władanie teatr, jutro lite­
raci mogliby sami wydawać książki, 
pojutrze robotnicy zaczną sami kie­
rować fabryką. W prawdzie w li­
teraturze, w przemyśle, _ w han­
dlu i na roli, niebezpieczeństwo 
jest jeszcze dość dalekie, wprawdzie 
inicjatywa Z.A.S.P. wypływa więcej 
ze specjalnych warunków „produk­
cji" teatralnej, już dziś dojrzałej do 
wyrugowania przedsiębiorcy, aniżeli 
z przesłanek natury społecznej, ale 
bądź co bądź powodzenie na odcin­
ku teatralnym  byłoby 
nielada zachętą do podobnych prób

w innych dziedzinach, 
byłoby wyłomem w świecie uświę­
conych pojęć kapitalistycznych i za ­
sad, na których opiera się ustrój ka­
pitalistyczny.

„Blady strach" oblatuje burżuazję 
na samą myśl o takiej możliwości.

Nic tedv dziwnego, że wypowie­
działa walkę Z. A. S. P.

W walce tej burżuazja pod je­
dnym względem ' góruje nad aktora­
mi:

posiada gmachy teatralne na wła­
sność.

A sztuka teatralna nie może p ra ­
cować, żyć i rozwijać się bez odpo­
wiednich gmachów teatralnych.

Gmach teatralny jest najważniej­
szym „środkiem produkcji" w rę­
kach przedsiębiorcy i gdyby Z. A. 
S. P. posiadał takie gnSachy, toby nie 
potrzebował nawet układać się z 
przedsiębiorcami, byłby od nich nie­
zależny.

Niestety, Z. A, S. P. jest bezdom­
ny, a tern samem i sztuka teatralna 
jest bezdomna.

Bezdomność ta sprawiła, że akto­
rzy dwóch teatrów p. Szyfmana  mu­
szą obecnie grywać w trzech tea­
trach, albowiem przed zawarciem u- 
mowy z p. Szyfm anem  wynajęli już 
byli budynek teatralny. Bezdomność 
„zrodziła" nadmiar domów, który o- 
czywiście nie wyjdzie na dobre do­
chodom przedsiębiorstwa.

Dzięki bezdomności aktorów ma­
gistrat warszawski może się upierać 
przy swojem
i kpić w żywe oczy ze społeczeństwa. 

Bo prosimy zważyć: aktorzy tea-

Nowe wybory w Wielkiej Brytanji
Wybory — w dn. 28 października. Rozłam wśród liberałów

Późno w nocy z poniedziałku na wto­
rek gabinet angielski postanowił roz­
pisać

nowe wybory.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby Gmin 

odczytany zostanie dekret o
rozwiązaniu

parlamentu.
Nowe wybory do parlamentu wyzna­

czone zostały na dzień
28 października. 

Jednocześnie, pobierając tę uchwałę,

Rząd angielski upoważnił premjera Mac 
Donalda do zredagowania odezwy w 
ten sposób, aby była możliwa do przy­
jęcia przez stronnictwa, wchodzące w 
skład Rządu.

ROZŁAM WŚRÓD LIBERAŁÓW.
Według wiadomości nadeszłych z 

Londynu, w partji liberalnej nastąpił ro­
złam. Z liczby 58 posłów liberalnych 
22 pod kierunkiem sir Johna Simona 
utworzyło niezależną grupę, która po­
stanowiła popierać Mac Donalda, jako

przywódcę Rządu i wspólnie z Rządem 
pójść do wyborów.

Lloyd George uznaje w dalszym cią­
gu akt rozwiązania parlamentu za szko­
dliwy. W stosunku do secesijonistów 
odnosi się on wrogo. Grupa posłów li­
beralnych z Lloyd George‘m na czele 
w dalszym ciągu jest przeciwna polity­
ce wprowadzenia ceł. Trudno powie­
dzieć w tej chwili, czy „większościo­
wa" grupa Lloyd Gcorge‘a zdecyduje się 
pójść do wyborów całkowicie samo­
dzielnie.

Ostatnie wiadomości z Dalekiego Wschodu
Korespondent „Daily Telegraph" do­

nosi z Nankinu, że w poniedziałek wie­
czorem odbyło się posiedzenie z udzia­
łem b. premjera i ministra spraw za­
granicznych Yena i d-ra Wellington 
Koo.

Obaj politycy udali się następnie do 
Pekinu, celem poinformowania się o 
stanowisku marszałka Czang-Tsue-Ljan- 
ga, wielkorządcy Mandżurji, na wy­
padek wybuchu wojny.

Poparcie Czang - Tsue - Ljanga wy­
daje się dość problematyczne wobec ru­
chu autonomicznego Mandżurji, popie­
ranego przez Japonję.

Pomimo, te Yen i Koo 
odmówili

-złożenia jakiejkolwiek deklaracji przed 
wyjazdem do Pekinu, podróż ich dała 
powód do pogłosek, że Czang - Tsue- 
Ljang jest za wojną.

W zwiążku z tern krążą pogłoski, że 
marszałek Czang - Tsue - Ljang zwró­
cił się do Rządu japońskiego z prośbą 
o zawarcie układu pokojowego niezale­
żnie od Nankinu. Jakkolwiek Rząd ja­
poński przywiązuje wagę do osiągnię­
cia porozumienia z Nankinem, to jed­
nak w razie dalszego uprawiania przez 
Nankin polityki zlekanta, gotów jest na­
wiązać rokowania z rządem mandżur­
skim.

***

że istnieje jakaś specjalna „gra po­
lityczna" w spraw ie stosunków po­
między byłym „wielkorządcą" Man­
dżurji Czang - Tsu - Ljangiem a Rzą­
dem nankińskim Czang-Kai-Czeka.

Przed kilkoma dniami Czang-Tsu- 
Ljang został ogłoszony za „defrau­
danta". W iadomość odinośna pocho­
dziła ze źródeł japońskich. Depesza, 
k tó rą  podaliśmy, mówi o porozum ie­
niu pomiędzy Japonj-ą a właśnie tym 
samym „defraudantem " Czang-Tsu- 
Ljangiem. Mamy więc — raz jesz­
cze—przykład namacalny całej dwu­
znaczności stosunków politycznych 
na Dalekim Wschodzie.

Wynikałoby z depeszy powyższej,

Przed procesem częstochowskim
W związku ze zbliżającym się termi­

nem rozpoznania przez Sąd Apelacyjny 
sprawy tow. tow. Czeplińskiego i Ka- 
czyka, skazanych na zamknięcie w cięż 
kiem więzieniu po 12 lat każdy za rze­
komy udział w pamiętnem zabójstwie 
w tutejszej Kasie Chorych, miejscowa o- 
pinja publiczna znowu zainteresowała 
się głównym bohaterem tego procesu, 
Władysławem Siwkiem, na zeznaniach 
którego jest oparty wyrok przeciwko 
naszym towarzyszom.

Siwek od pewnego czasu zniknął z 
widowni Częstochowy; „wyjechał nie­
wiadomo dokąd". Niektórzy mówią, że 
siedzi w- więzieniu, co byłoby o tyle pra 
wdopodobne, że przeciwko Siwkowi

(Od własnego koresp.)
wpłynął do tutejszego Sądu akt oskar­
żenia. zawierający długą litanję różnych 
przestępstw, popełnionych przez tego 
świadka.

Jak twierdzą wtajemniczeni, akt os­
karżenia wylicza 10 (dziesięć) faktów 
przywłaszczenia przez Siwka różnych 
sum od 15 do 60 złotych, powierzo­
nych mu przez biednych a ciemnych lu­
dzi celem wniesienia opłat sądowych w 
ich sprawie. Siwek pieniądze sobie 
przywłaszczył, skutkiem czego powódz­
twa nie zostały wniesione, a nawet nie­
które wyroki się uprawomocniły, bo nie 
złożył opłat od skarg apelacyjnych.

Dalej idą zarzuty kradzieży: książek, 
stanowiących własność skarbową, towa­

ru na ubranie, oraz czterech rewolwe­
rów, które to rzeczy stanowiły dowody 
rzeczowe. Figurują tu także i trzy fak­
ty fałszów podpisów różnych osób, no­
szenie nieprawne orderów „Virtuti Mi- 
litari" i 3 Krzyżów Walecznych, wresz­
cie usiłowanie kradzieży akt sprawy 
karnej z Sądu, w którym Siwek praco­
wał jako woźny.

Sąd. który skazał tow. tow. Kaczyka 
i Czeplińskiego, o tych wszystkich 
sprawkach Siwka nie wiedział, czem 
tłomaczy sobie opinja oparcie wyroku 
na jego zeznaniu. Lecz teraz wszystko 
jest jawne i cała Częstochowa wie, kto 
jest Siwek I co on potrafi.

Na Górnym Śląsku wciąż nowe redukcje
Masowe wiece protestacyjne robotników i urzędników

Huty „Hubertus" w Łagiewnikach wy­
powiedziała w dn. 3 b. m. pracę cŁłej 
załodze, wynoszącej około 

700 osób.
Huta ,,Zgoda" pod Świętochłowicami

zgłosiła do komisarza demobilizacyjne-

trów warszawskich idą na najwięk­
sze ofiary i wzamian za wydzierża­
wienie im teatrów obowiązują się:

1) zrezygnować w imieniu całego 
Zespołu z prawa całorocznego upo­
sażenia dla wszystkich członków, 
wynikającego z oświadczeń p. P re­
zydenta miasta, uczynionych delega­
cji aktorów w dniu 15-go sierpnia 
r. b.,

2) szanować i dbać o wydzierża­
wiony Zrzeszeniu m ajątek miasta iw  
tym celu zaakceptować osobę kon­
trolera tego majątku, wyznaczoną 
przez Magistrat,

(telefonem).

go wniosek o redukcję
212 robotników.

**
*

W ostatnich dniach odbył się na G, 
Śląsku szereg

masowych wieców protestacyjnych

3) natychmiast uruchomić wszyst­
kie trzy dramatyczne teatry m iej­
skie,

4) dać pracę wszystkim artystom i 
artystkom, zatrudnionym w teatrach 
dramatycznych miejskich w sezonie 
ubiegłym.

Z drugiej strony p. Krzywoszew- 
ski zrzeka się kierownictwa teatrów, 
ponieważ spotkał się z solidarnym 
sprzeciwem aktorstwa,

A mimo to Magistrat odrzuca o- 
fertę aktorów, obstaje przy osobie 
„przedsiębiorcy", którego nie chcą 
aktorzy i który sam rezygnuje, ska-

robotniczych i urzędniczych, na których 
uchwalono ostre rezolucje przeciwko 
katastrofalnym redukcjom, oraz prze­
ciwko zamiarom zupełnego unierucho­
mienia hut i kopalń.

żuje aktorów na „bezpłatne obiady" 
i nędzę!

Tu magistrat nie może nawet u- 
sprawiedliwiać się chęcią zysków, 
gdyż teatry miejskie dają deficyt.

Ale w grę wchodzą „święte" zasa­
dy ustroiu kapitalistycznego i dlate­
go wyzyskuje się do ostateczności 
własność miejską, która jest przej­
ściowo „świętą" własnością pryw at­
ną rządzącej przejściowo na Ratu­
szu kołtunerji mieszczańskiej.

Teraz aktorstwo polskie przeko­
nywa się na skórze własnej o do­
brodziejstwie tej „świętej" własno­
ści. J- M. B.

251.378 bezrobotnych
Podług danych państwowych urzędów 

pośrednictwa pracy, tygodniowe spra­
wozdanie z rynku pracy wykazuje na 
dzień 3 października

251.378 bezrobotnych.
W ub. tygodniu sprawozdawczym «■ 

siłki ustawowe pobrało zaledwie...
54.260 bezrobotnych.

NOWA NOMINACJA
dla sędziego Hermanowskiego

Dowiadujemy się, że Ministerjum Spra 
wiedliwości postanowiło przyśpieszyć 
nominację sędziego Hermanowskiego, 
dotychczasowego kierownika VII wydz. 
Sądu Okręgowego na wice-prezesa te­
goż wydziału, aby zwlekanie z tą nomi« 
nacją nie mogło być w żadnym razie tło 
maczone jako uzależnienie jej od wyni­
ku procesu brzeskiego.

Czwarty podsekretarjat 
w Nin. Skarbu?

W kołach politycznych rozeszła się 
wczoraj wiadomość, iż w Ministerjum 
Skarbu ma być utworzony 4-ty podse­
kretarjat.

Jako kandydata, wymieniają dotych­
czasowego dyrektora Kom. Ek. Rady 
Min. p. Wincentego Jastrzębskiego.

Niech żyją podsekretarjaty stanu, ja­
ko środek oszczędności!

Międzynarodowa
Socjalistyczna Konferencja 

oświatowa
Dn. 3-go i 4-go października odby­

wały się y  Berlinie konferencje i uro­
czystości, związane z 25-leciem partyj­
nego Wydziału oświatowego w Niem­
czech i utworzeniem Międzynarodowej 
Socjalistycznej organizacji oświatowej.

W konferencji międzynarodowej któ­
ra się odbywała pod przewodnictwem 
t. H. Schulza, brali udział przedstawi­
ciele Niemiec, Austrji, Holandji, Danji, 
Szwajcarji, Polski. Przedstawicielem 
Polski (T. U. R.) był t. Czapiński; po- 
zatem w charakterze gościa był obec­
ny tow. F. Gross, pracujący wśród mło­
dzieży „Turowej" w Krakowie.

Rezolucję w sprawie utworzenia mię­
dzynarodowej Socjalistycznej organiza­
cji oświatowej przedstawił t. Weimann. 
Przewiduje ona utworzenie — nie no­
wej międzynarodówki (oświatowej) ze 
skomplikowanym aparatem własnym, 
lecz tylko „wspólnoty pracy" central 
oświatowych poszczególnych krajów. 
Agendy bieżące międzynarodowe weź­
mie na siebie jedna z istniejących cen­
tral krajowych. „Wspólnota pracy" bę­
dzie zwoływała konferencje międzyna­
rodowe prowadziła wymianę doświad­
czeń i t. p.

Tow. Schulz podkreślił, że między­
narodową szkołę oświatową należy za­
cząć nie od szerokich planów, lecz od 
praktycznego współdziałania w szeregu 
bieżących szczegółowych zagadnień, jak 
np. radjo, kino etc. etc.

Te propozycje zostały przyjęte. W 
ten sposób powstaje nowa międzynaro­
dowa organizacja socjalistyczna znacznej 
wagi.

Jutro umieścimy szczegółowe sprawo­
zdanie z narad i uroczystości w Berli­
nie.

STRAJK
W PORCIE GDAŃSKIM

Strajk w porcie gdańskim zaostrzył 
się wczoraj. Pracujący dotąd przodow­
nicy portowi porzucili dziś pracę. W o- 
bec tego firmy, eskortujące zboże pol­
skie, kierowały swe transporty na Gdy­
nię, przeładunek bowiem wskutek bra­
ku odpowiednich sił fachowych, praw.e 
zupełnie -siat. Obecnie ładuje się prze 
ważnie tyiko węgiel i to w ograniczo­
nych kościach.
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Z9ASZENIA I LUDZIE

„SFERY GOSPODARCZE"
DOKUMENCIE  

N IE D A W N E J PRZESZŁOŚCI.
Niemcy mają również swoje „sfe­

ry gospodarcze". U nas nazywają się 
te sfery Centralnym Związkiem Pol­
skiego Przemyślu, Handlu, Finan-r 
sów i Rolnictwa" (jeżeli nas pamięć 
nie myli i jeżeli przytoczyliśm y  
wszystkie ty tu ły  „Lewiatana"), a w 
Niemczech Naczelnemi Związkami 
Niemieckiej Gospodarki ( Spitzver- 
bandę der deutschen W irtschaft).

Otóż ten niemiecki Lewiatan 
przed kilku dniami wystosował list 
do kanclerza R zeszy , zawierający 
postulaty „sfer gospodarczych" w o- 
becnej dobie katastrofalnego kryzy­
su gospodarczego. W  liście tym  po­
ruszone są różnorodne zagadnienia i 
udzielane rady Rządowi, jak prze­
trwać ciężkie chwile. Nie będziemy 
tutaj powtarzać mądrych rad prze­
mysłowców niemieckich. W ystarczy 
wspomnieć, że okrojenie świadczeń 
społecznych uważają ci panowie za 
najskuteczniejszy środek walki z 
przesileniem. Inne lekarstwa nie 
wybiegają odwagą i oryginalnością 
poza ten postulat.

Niemiecki Lewiatan wywiera silny 
nacisk na Rząd i butnie domaga się 
spełnienia swych żądań, od czego 
zależy „cała państwowa, gospodar­
cza i kulturalna przyszłość Niemiec". 
W odpowiedzi na to jeden z tygodni­
ków berlińskich przypomina panom 
ze Spitzverband'ów inny memorjał, 
wręczony innemu kanclerzowi, do- 
czący innych spraw, ale niemniej 
butny i tak samo górnolotnie zapew­
niający, że celem jego jest „zapew­
nienie trwałego narodowego, gospo­
darczego i kulturalnego rozwoju Nie­
miec".

M emorjał ten nosi datę 20 maja 
1915, i jest naturalnie bardzo patrjo- 
tyczny (dopiero w dziesiątym mie­
siącu wojny). W ystępuje magicznie 
przeciwko próbom „przedwczesne­
go" pokoju, i zapewnia Rząd o goto­
wości wywalczenia pokoju, który „da 
Niemcom pod względem politycz­
nym, wojskowym, morskim i gospo­
darczym taki przyrost sił, który za­
pewni większą moc nazewnątrz".

„Sfery gospodarcze'* komunikują 
rządowi, jak wyobrażają sobie ko­
rzystny dla Niemiec pokój: BELG JA  
powinna podlegać prawodawstwu 
R zeszy Niemieckiej w zakresie woj­
skowym i celnym, bankowym i pocz­
towym; koleje mają być włączone do 
niemieckiej sieci; ważniejsze przed­
siębiorstwa mają przejść w ręce nie­
mieckie i t. d. i t. d. F R A N C JA  ma 
odstąpić Niemcom pobrzeże na po­
graniczu belgijskiem; zagłębie żelaz­
ne Briey; okręg forteczny Verdun 
i Belfort — z  tern znowu, że Francu­
zom odebrany ma być nawet gospo­
darczy wpływ w tych dzielnicach. 
N A  W SCHODZIE Niemcy muszą 
zdobyć sobie obszary rolnicze, i po­
suwać na Wschód granice Rzeszy...

Co z tego wynikło  — świadczą 
Niemcy dzisiejsze. A le  w 1915 r. te­
go rodzaju żądania były całkiem po­
ważnie postawione, nie mniej poważ-

Po wyborach komunalnych
w  C z e c h o s ł o w a c j i  

Wzrost wpływów awanturnika Stribrnego
(OD NASZEGO WŁASNEGO KORESPONDENTA)

W ybory do rad komunalnych w 
Czechosłowacji mają większe znacze­
nie polityczne) niż zwykle. Od 1929 
roku, t. j. od ostatnich wyborów do 
obecnego parlam entu praskiego, 
zaszły wielkie zmiany ekonomiczne 
i polityczne zarówno w kraju, jak i 
zagrapicą. W ynik wyborów, k tó re  
obejmują gminy całego państwa, jest 
wybitnym barom etrem  przesunięć 
politycznych i niemniejszych przesu­
nięć narodowościowych w kraju. Od 
ozasu w skrzeszenia Republiki Cze- 
skosłowackiej walczy elem ent cze­
ski o przewagę w  państw ie. Czecho­
słowacja jest jednak państwem na- 
wskroś narodowościowem, gdzie n a ­
rodowość czeska, istotnie panująca, 
wynosi (nie licząc Słowaków) za­
ledwie 40 procent ludności, zamiesz­
kującej Czechosłowację. W ałka ta, 
choć nie brutalna, jest niemniej za­
w zięta i kolejno daje się ekspansja 
czeska we znaki narodowościom in­
nym często na całych obszarach 
skupionym, jako większość (a nie 
mniejszość) narodowa. T ak  udało 
się Czechom zdobyć na południowej 
i wschodniej Morawie, na Śląsku 
Cieszyńskim w krótkim  czasie w ięk­
szość, choć przedtem  (przed r. 1918) 
żyła w  tych okolicach tylko garstka 
Czechów. Ekspansja ta  szczególnie 
uwydatniła się przy ostatnim spisie 
ludności i również teraz  podczas o- 
becnych wyborów była kwestją 
szczególnej uwagi polityków. To też 
okolicznością tą  kierow ały się partje 
polityczne przy zawieraniu bloków 
technicznych. Partje socjalistyczne, 
czeska i niemiecka, połączyły swoje 
listy blokiem technicznym w w ięk­
szości gmin. Jednak  tam, gdzie Cze­
si są w  mniejszości, szczególnie tam, 
gdzie się stara ją  osiągnąć większość 
Czeska Partja  S. D. odchyliła się od 
tego bloku technicznego i p rzy łą­
czyła swoją listę do bloku innych 
czeskich partji. Niemiecka Partja 
S. D. szła wszędzie albo z czeską S. 
D., albo sama, bez żadnego bloku.

Jednak  nie tak  bardzo moment 
narodowościowy zasługuje tym ra ­
zem na uwagę, jak kwestja przesu­
nięć politycznych, któreby tę „wys­
pę spokoju, równowagi i racjonalne; 
gospodarki" wśród otaczających ją 
państw, gdzie panuje zamęt i niepo­
kój, wciągnęły w wiry pozostałej,

nie, niż dzisiejsze żądania w sprawie 
kryzysu. To świadectwo daru prze­
widywania i rozumu stanu Lewiata­
na niemieckiego przypominamy i w 
Polsce, gdzie „sfery gospodarcze", o 
wiele uboższe i o wiele gorzej zorga­
nizowane niż w Niemczech pozwala­
ją sobie na udzielanie nauki całemu 
społeczeństwu i, niestety, tak prze­
możny wywierają wpływ na polity­
kę gospodarczą rządów sanacyinych.

J , S.

szczególnie sąsiadującej Europy. 
Trzeba przyznać, że wynik wyborów 
komunalnych właśnie potwierdził, iż 
Czechosłowacja potrafiła jeszcze u- 
trzymać się wśród zamętu europej­
skiego na powierzchni, jako wyspa 
spokoju i umiarkowania. Wielkich 
przesunięć, tak politycznych, jak i 
narodowościowych nie było. Jednak 
i tutaj zaczyna się coś kruszyć; wy­
bory gminne były właśnie sygnałem 
dla naszych partji socjalistycznych, 
że wzrasta i tutaj niebezpieczeństwo 
faszyzm u  i że namiętności komuni­
styczne znowu wśród mas robotni­
czych zaczynają działać.

W zrost wpływu Ligi Narodowej 
Stribrnego, tego exministra i ex-prze­
wodniczącego czeskiej Partji Naro­
dowych Socjalistów, który skutkiem  
korupcji i nieczystych interesów  zo­
stał wyrzucony z partji, jest nader 
charakterystyczny. Po akcji wykry­
cia i popularyzacji wszelkich ciem­
nych interesików tego ex-ministra i 
jego kompanów zdawałoby się, że 
człowiek ten i całe to towarzystwo 
„Ligistów" (faszystów) jest politycz­
nie zmiażdżone. Ale oto wybory wy­
kazały dopiero, że wpływy demago- 
gji Stribrnego wzrasta ja . gdyż zdo­
był aż 12 mandatów w Pradze, pod­
czas gdy w ustępującej Radzie 
Miejskiej siedzieli zaledwie trzej 
„Ligiści". Panuiaca dotychczas w 
Magistracie Praskim partja  Bene­
sza, t. j. p artja  Narodowych Socja­
listów straciła na korzyść tego zu­
chwałego politvcznego łotra 3 m an­
daty. Endecv Kramarza — 2 m anda­
ty, oficjalni fnszvsci zdegradowane­
go generała Gajdy  — 1 mandat. Re­
sztę mandatów zdobyła Liga Stribr­
nego od innych partji burżuazyj- 
nych. Socjalistyczne partje  trzvm ały 
się w Pradze dobrze.. Czeska Partja  
s. d. zdobvła nowych 2 mandaty, nie­
miecka zdobył mandat, aczkolwiek 
dotychczas żadnego nie posiadała. 
Komuniści stracili w Pradze 4 m an­
daty.

Dotychczas jest Liga Stribrnego 
„specjalnością" Pragi. Ale nie ulega 
wątpliwości, że plaga ta  i na prowin­
cji się rozszerzy, szczególnie gdy 
„Kramarzowcy", którzy ciągle na 
wpływach tracą, ruch ten m ateria l­
nie i moralnie popierają, analogicz­
nie do poparcia Hugenberga na rzecz

ruchu Hitlerowców. A historja ru ­
chu pa rtji Chrz. Socjalnej w monar- 
chji Austr.-W ęgierskiej pokazuje, że 
z partji lokalnej może powstać p a r­
tja, która później odgrywa w całem 
państwie wybitną rolę polityczną. 
Stribrny, jedyny zwyciężca przy o- 
statnich wyborach komunalnych w 
Czechosłowacji, ma dane ku temu, 
aby stanął na czele całej zorganizo­
wanej reakcji faszystowskiej w pań­
stwie czeskiem. Niebezpieczeństwo 
jest to wielkie, gdyż analiza wybo­
rów wykazuje jednak pewne osłab­
nięcie frontu socjalistycznego. Mia­
nowicie: Czeska partja  S. D. straci­
ła w porównaniu z wyborami r. 1929 
w tych gminach, gdzie się obecnie 
wybierało 60.000 głosów, niemiecka 
p artja  S. D. — straciła 40.000 gło­
sów. RóWnież front mieszczański 
przesunął się silnie na prawo: cze­
scy Nar. Soc. (małomieszczańska 
partja, jak N. P. R. u nas) straciła w 
całem państwie 71.000 głosów, pod­
czas gdy partja  republikańska, t. z. 
agrarna, która chętniej kokietuje * 
faszystów, niż lewicę, uzyskała 
nowych 210.000 głosów, a tern stała 
się najsilniejszą p artją  w kraju. P a r­
tja ta, w razie dalszego wzrostu 
wpływów Stribrnego, napewno wystą 
pi z koalicji i będzie szukała popar­
cia u tych bankrutów politycznych i 
posoolitych łotrów, którzy się garną 
do Stribrnego. W danym wypadku 
będą socjalistyczne partje  w kraju 
zmuszone prowadzić zawziętą walkę 
przeciwko skrajne i lewicy, która się 
stabilizuje i konsoliduje po ciosach 
rozłamowych, jak również przeciw­
ko skrajnej prawicv, która chce k la ­
sie robotniczej odebrać ostatek zdo­
byczy socjalnych. Szczególnie nie­
miecka n a rtja  socjalistyczna ma w 
Czechach i na Morawie, gdzie żyją 
Niemcy w silnem skupieniu, bardzo 
ciężkie stanowisko. Obecne wybory 
do gmin pokazały, że „Hackenkreuz- 
lerzy" również w Czechosłowacji na 
koszt likwidujących się partii bur- 
żuazyjnych stale wzrastają. Porozu­
mienie się ścisłe z proletariatem  in­
nych narodów w państwie, celem 
zdobycia władzy w państwie — oto 
są kwestje, które stoją na porządku 
dziennym partji socjalistycznych 
kraju.

S. KRAL.

Opłata od korespondencji na bezrobotnych
Dowiadujemy się, iż Naczelny Komi­

tet do walki z bezrobociem wyjednał w 
Min. Poczt i Telegrafów zgodę na 
wprowadzenie na okres 6 miesięcy 
dopłat dodatkowych od korespondencji 

na rzecz bezrobotnych, 
a mianowicie:
od listów .zwykłych i kart pocztowych 
— po 10 groszy;

* od przesyłek i korespondencji poleco-

i
SZTUKI PLASTYCZNE

WŁADYSŁAW ZYCH I ZAGADNIE­
NIA NADREALIZMU.

(Polski Klub Artystyczny, Hotel 
Polonia).

I.

Publiczność, zwiedzająca wystawę 
W ładysław a Zycha, staje przew ażn e 
przed jego obrazam i zdezorjentow ana i 
bezradna. Je s t to, powiedzmy, w p o ­
rządku. D zieła jakiegoś nowego k ie­
runku zawsze wydają się nam z po­
czątku „dziwaczne", „ekstraw agan­

ckie". „ciemne", „niezrozum iałe". Tem- 
bardziej zaś dzieła kierunku, usiłują­
cego zdobyć dla m alarstw a tereny zu­
pełnie nowe, zrywającego radykalnie z 
wieloma zakorzenionem i w  nas głębo­
ko nawykam i wzrokowemi.

Obrazy Zycha (wychowanka w ar­
szawskiej Szkoły Sztuk Pięknych i 
ucznia prof. K arola Tichego, .z którym  
zresztą, pod względem malarskim, nie­
wiele go już dzisiaj łączy) posiadają 
pew ne punkty  styczne z utworam i nad­
realistów  francuskich i przeto, chociaż­
by ze względów dydaktycznych, pow ra­
cam tutaj raz jeszcze do tem atu „nad- 
realizm u".

M alarstw o nadrealistyczne skrystali­
zowało się w  Paryżu około r. 1925. Mo- 
żnaby je określić najprościej jako pró­
bę m alowania m arzeń sennych i innych 
stanów  psychicznych na pograniczu 
świadomości i podświadomości (stanów 
psychicznych w całości oczywiście m a­

lować nie można, ale można malować 
zaw ierające się w. nich pierw iastki 
wzrokowe). Eksploatacja artystyczna 
stanów psychicznych półświadomych i 
ćwierćświadomych, to  pierwszy rys 
znamienny nadrealistów . Powołują się 
oni tutaj zwykle na Dostojewskiego i 
Nietschego, na Bergsona i Freuda. Poe­
ci nadrealistyczni mogliby się tutaj 
również powołać na Słowackiego. 
•,Król-Duch", wielki poemat, składający 
się przeważnie ze snów i wizyj, może 
być śmiało nazwany utw orem  nadreali­
stycznym.

Czerpanie z „głębin podświadomo­
ści", ze św iata duszy spokrew nią nad­
realistów  z ekspresjonistam i niem iecki­
mi (niewątpliwie też ostatni oddziałali 
na pierwszych). Ekspresjoniści p ragnę­
li wyrażać przedew szystkiem  swe sta ­
ny w ew nętrzne, zwłaszcza stany pod- 
ń e c e n ia  i egzaltacji. Nadrealiści usi­
łują u trw alać jedną grupę tych stanów 
— swe m arzenia i wizje.

Drugim rysem charakterystycznym  
nadrealizmu jest dążenie do tw orzenia 
o ile możności bez udziału intelektu. 
A rtysta powinien, według nich, tw o­
rzyć „pod dyktando" swych stanów  
psychicznych, powinien je możliwie 
w iernie rejestrow ać, unikając wszelkiej 
k m tro li intelektualnej, rozumowej swej 
pracy. Mniemają oni że w ten sposób, 
w ujmowaniu swych stanów  psychicz­
nych będzie on bliższy rzeczywistości: 
chcąc opanować nasze stany psychicz­
ne przy pomocy intelektu, fałszujemy 
je z konieczności. Myśl ta  przypomina

zarówno Bergsona, jak pewne pomysły 
Edw arda Abram owskiego o wartości po­
znawczej „stanów agnostycznych" czy­
li niezintelektualizowanych.

W przeciw ieństw ie do kubizmu nad­
realizm jest znów sztuką przedm ioto­
wą i tem atową. Ponieważ wszakże 
pierw iastkam i naszych m arzeń i wizyj 
są nietylko przedm ioty znane z rzeczy­
wistości potocznej i ponieważ według 
innych praw  łączą się w nich one ze 
sobą, p rzeto  nadrealiści rozszerzają w 
różnych kierunkach zakres przedm io­
tów przedstaw ianych dotąd przez m a­
larstw o i organizują je nie według lo­
giki jawy, lecz według logiki m arzenia 
sennego.

Czy na tej drodze da się stw orzyć 
sztukę, k tó ra  będzie dostępna dla w ie­
lu ludzi, a nie tylko dla garstki w ta­
jemniczonych, może nawet, w skraj­
nym przypadku, tylko dla samego tw ór­
cy? Gzy można wogóle mówić o dzie­
łach sztuki tam, gdzie tw órcy rezygnu­
ją z ostatecznego świadomego ukszta ł­
towania swych tw orów ? Te i inne py­
tania nasuwają się w związku z nad- 
realizmem, R ozstrząsanie ich zaprow a­
dziłoby nas zbyt daleko. W ystarczy 
nam stw ierdzenie że nadrealizm  jest 
próbą zdobycia dla m alarstw a terenów  
■zupełnie nowych, próbą rozszerzenia 
tradycyjnego repertuaru  tem atów  m a­
larskich i próbą stw orzenia nowych 
form m alarskiego ujęcia rzeczywistości.

II.
Nadrealizm reprezentu ją  w Polsce, 

jak dotąd, n iektórzy  członkowie lwow­

nej — po 15 groszy,
od paczek, od wypłacanych przekazów  
i od w ypłat czekowych w rozm iarach 
od 5 do 50 groszy,

Pozatem  — podwyższona zostaje na 
okres 6 miesięcy

opłata od radja o 30 groszy. 
Razem te dodatki mają przysporzyć 

Naczelnemu Komitetowi
15 miljonów złotych.

skiej grupy „A rles" i Stanisław  G ra­
bowski . Pionierem, którego usiłow a­
nia idą w podobnym kierunku, jest 
W ładysław  Zych.

Tworzywo do swych obrazów Zych 
czerpie z najbardziej niezwykłych dzie­
dzin i sfer rzeczywistości. Embrjony 
ludzkie, kielichy kwiatów, pnie drzew ­
ne, rozgwiazdy i koniki m orskie, ryby 
głębinowe, galareta meduzy przyszpil- 
kow ana do deski ciałka nasienne, oczy 
ludzkie i zwierzęce, żyjątka m ikrosko­
pijne, drobnoustroje, zarazki chorób, 
probów ki z hodowlami bakteryj, mózgi 
w przekroju, narów ni z fantasmago- 
rycznie zdeformowanemi kształtam : 
ludzkiemi, w ypełniają jego kompozycje. 
Obok postaci, znanych .z rzeczywistości 
potocznej, rysunki podręczników  bota­
nicznych i zoologicznych, dziwotwory 
akwarjów, modele gabinetów  anato­
micznych, św iaty dojrzane przez mi­
kroskop lub przy prześw ietlaniu orga- 
n zmów promieniami Rentgena stają się 
źródłem jego inspiracji malarskiej. 
Przedm iotów  tych m alarz nie układa 
w przestrzeni trójwymiarowej według 
zasad perspektyw y linearnej i po­
wietrznej- przedm ioty te  nie zwiększa­
ją się, nie zmniejszają, nie skracają, 
nie wybuchają barwam i i niie gasną w 
zależności od tego, czy znajdują się one 
bliżej lub dalej, wyżej lub niżej, na le­
wo lub na praw o od widza. Bytują one 
w jakiejś „przestrzeni psychicznej", w 
przestrzeni wizji - m arzenia i posiada­
ją logikę lub brak  logiki m arzeń sen­
nych. Przedm ioty naturalnej wielkości

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
DEPESZE — TELEFONY —  

WIADOMOŚCI RADJOWE
KTO RZUCAŁ ULOTKI ANTYFASZY­

STOWSKIE NAD RZYMEM.
Donoszą z Nicei, że tajem niczy samo­

lot, k tóry  kursow ał w  sobotę nad Rzy­
mem, rozrzucając ulotki antyfaszystow ­
skie, jest aparatem  niemieckim, k tóry  
został dostarczony pewnemu Angliko­
wi w Marsylji. Nazwisko tego Anglika 
brzmi Murris.

Samolot należał do dwóch pilotów  
monachijskich Briininga i Raimera, k tó ­
rzy sprzedali go Anglikowi. Nie byli oni 
poinformowani o zam iarach M urrisa, 
k tó ry  kupjł sam olot pod pozorem  od­
bycia podróży do Barcelony. Lotnicy 
niemieccy otrzymali dopiero w niedzie­
lę list od M urrisa, zawiadam iający, że 
oszukał on ich odbył lo t nie do B ar­
celony a do Rzymu, rozrzucając ulotk i 
przeciw faszystow skie. M urris zamie­
rza  dokonać lądow ania na  Korsyce. P i­
loci niem ieccy natychm iast po  otrzym a­
niu tego listu poinform owali o . całem  
w ydarzeniu policję francuską. Samo­
lot p rzepadł bez śladu. W obec niew iel­
kiego zapasu benzyny, k tó ry  posiada 
M urris przypuszczają, że nie doleciał 
on do Korsyki i że w padł do morza.

TRAGICZNE ZAJŚCIE PODCZAS 
PREMJERY.

Podczas prem jery sztuki teatralnej, 
k tórej tem atem  jest osoba generała 
Boulanger, w  jednym z tea trów  pary ­
skich w ydarzył się krw aw y incydent.

Po rozpoczęciu ostatniego aktu  pe­
w ien pan siedzący w  pierwszym  rzę­
dzie pow stał z miejsca i k rzyknął. „U- 
m iera się n iety lko  z miłości, ale i z roz­
paczy", poczem  w ystrzelił do siebie k il­
kakrotnie. W śród publiczności zapa­
now ała panika. Śledztwo w ykazało, że 
samobójcą jest lite ra t Debray, k tó ry  u- 
w ażał jednego z autorów  wystawionej 
sz 'uk i za spraw cę swych niepowodzeń 
literackich. Debray został przew iezio­
ny w  stan ie  beznadziejnym do szpitala.
CYKLON NA JAPOŃSKIM BRZEGU.

Na wybrzeżu sowieckiem  m orza Ja­
pońskiego w okolicach W ładyw ostoku 
przeszedł cyklon o  niezw ykłej sile. 0 -  
koło 40 statków  rybackich zginęło bez 
wieści. W otw arłem  morzu znalezio­
no dwie bark i rybackie przewrócone 
przez orkan. Załoga tych barek  w licz­
bie 15 ludzi u tonęła. W porcie W łady­
w ostoku cyklon w yrządził pow ażne 
szkody.

DEFICYT STANÓW ZJEDNOCZO- 
NYCH.

Deficyt w budżecie St. Zjedn. za pier­
wsze cztery  m iesiące b. roku budżeto­
wego wynosi 380.495.000. N ależy p rze­
widywać, że bieżący rok budżetow y 
z :kończy się deficytem półtora miljar- 
da dolarów, jeżeli nie zostaną w prow a­
dzone podwyżki podatków , k tó re  czę­
ściowo zredukują deficyt.

KONCENTRACJA KAPITAŁU.
W M edjolanie podpisano układ  o fu­

zji 3-ch w ielkich w łoskich tow arzystw  
okrętowych: Navigazione G enerale Ita ­
lians, Lloyd, Sabaudo i Cosuilich Line. 
Prasa w łoska stw ierdza iż fuzja z jed­
nej strony zmniejszy konkurencję w ło­
skich tow arzystw  okrętow ych m iędzy 
sobą a z drugiej strony ułatw i konku­
rencję z zagranicą.

i przedm ioty powiększone tysiąc razy, 
całość i części, w idziane zzewtaątrz lub 
przekrojone w różnych kie-vnkach są­
siadują tutaj ze sobą, przenikają się 
wzajem pojawiają naraz w  kilku m iej­
scach, tę samą głowę widać niekiedy 
jednocześnie z lewego i praw ego pro­
filu. Są to  jakby rojenia, halucynacje, 
koszm ary człowieka, k tórego nękają 
zagadki życia i śmierci, choroby i zdro­
wia i k tóry  z myślą o nich zagłębia się 
w botanikę i zoologję, w embrjologję i 
bakterjologję.

Sztuce swej .Z y ch  przypisuje pewną 
w artość poznawczą. Sądzi on, że, m a­
lując w ten  sposób, zbliżymy się do 
rozw iązania zagadek życia. Je s t przy- 
tem rzeczą ciekawą, iż, w swem m nie­
maniu, nawiązuje on tutaj do pewnych 
stron twórczości W yspiańskiego i Mal­
czewskiego. W yspiański w swym „Ziel­
niku", M alczewski w doniczce z hja- 
cyntami jednego ze swych autoportre­
tów, znajdowali się już, według niego, 
na drodze podohnej. Ale dla widza, 
k tóry  .zbliża się do obrazów Zycha, 
w iedziony przedew szystkiem  pragnie­
niem używ ania estetycznego, założenie 
to  nie jest niezbędne. Przem ów ią one 
do niego nietylko niepokojącą fanta­
styką swych tem atów, ale i swemi w ar­
tościami czysto plastycznem i — siłą 
i świeżością swych akordów b a r w n y c h  

i fakturowych,
Mieczysław Walii*-



Nr 350

PAMIĘCI 
HENRYKA FIJAŁKOWSKIEGO

OSOBISTE WSPOMNIENIA

mm

„Najtrudnieszy okres historii”

W  Częstochowie zmarł tow. Henryk 
Fijałkowski.

Był to  rok  1915, gdy po raz pierwszy 
zetknąłem  się z Nim na zebraniu ści­
słego grona towarzyszy. Rozbita po­
przednio P. P. S. znów zaczęła przeja­
wiać swą pracę na terenie Częstocho­
wy. Była nas m ała garstka. Do naj- 
czynniejszych należał tow. H enryk Fi­
jałkowski, który  w raz z rozstrzelanym  
przez bolszewików tow, A. Wołowskim  
(Zenonem) i niżej podpisanym tworzył; 
lotny oddział bojowy,

Tow. Henryk' Fijałkowski podczas o- 
kupacji niemieckiej na terenie Często­
chowy całkowicie poświęcił się idei So­
cjalizmu pod sztandaram i P. P. S. i w al­
czył niezmordowanie o Polskę Ludo­
wą. K ilkakrotnie udało Mu się unik­
nąć aresztow ania, aczkolwiek szpicle 
okupacyjni następow ali ustawicznie 
tow . Fijałkowskiemu na pięty. Nie 
zw racając uwagi na grożące niebezpie­
czeństwa, imał się zawsze najniebez­
pieczniejszej roboty. Pam iętam  Go 
przy pracy w  drukarni konspiracyjnej 
przy ul. Stradom skiej; zawsze parabel­
lum przy kaszcie; bezpiecznik odsu­
nięty i gdyby ktoś niepowołany chciał 
się dostać do drukarni< czekała go 
śmierć niechybna. W tym wypadku tow. 
Henryk byłby bez litości.

Należał też do P. 0 .  W, A, gdy w ro­
ku 1918 na gruzach trzech zaborów 
pow stała, jako p tak  Feniks z popiołów 
Polska, pierw szy wziął karab in  do rę ­
ki, by przepędzić okupanta. Powstaje 
Milicja Ludowa, ta armja, k tóra  miała 
być ostoją Republiki Ludowej, w stępu­
je w  jej szeregi Fijałkowski i pozostaje 
w  nich do chwili rozwiązania.

A rok 1920! Znów tow. Fijałkowski 
organizuje oddziały k tóre walczyć m a­
ją na  tyłach bolszewickich.

Był kolejarzem. I dla proletarjatu  t e ­
go poświęcił siebie. W szystko dla nich. 
Ofiarował sam ego siebie.

Teraz gdy czerwone sztandary chy­
lą się nad świeżą mogiłą tow. Henryka 
Fijałkowskiego, gdy wieńce i kwiecie 
upiększyły mogiłę na  cm entarzu czę­
stochowskim, p ro letaria t częstochow­
ski i brać kolejarska zrozumieli, jaką 
ponieśli stratę. •

Tow. Henryk Fijałkowski zmarł w 
kwiecie wieku, jak  żołnierz rewolucji 
na posterunku. Zmarł nabawiwszy się 
zapalenia płuc po wiecu w Sompolnie.

I dziś, gdy leżysz już w szarej ziemi, 
niech Ci będzie ona lekka!

Śpij, wiedz o tem że ci co pozosta­
li, wiernie spełnią twój testament.

Cześć Ci towarzyszu i bojowniku o 
lepsze Jutro!

Jakób Bem.

Ktoś nazwał lata. przeżywane w 
tej chwili przez społeczeństwa ludz­
kie, „najtrudniejszym okresem histo- 
rji“. W  formułce tej niema z pew no­
ścią żadnej przesady. Katastrofa 
gospodarcza przybrała rozmiary ko­
losalne, jej przejawy zaś, jej formy 
noszą w sobie tyle niespodzianek, 
stw arzają sytuacje tak niezwykłe, 
tak sprzeczne z ustalonemi, trady- 
cyjmemi pojęciami że myśl teoretycz­
na z reguły nie nadąża za faktami, a 
praktyka mężów stanu, polityków, 
organizatorów życia gospodarczego 
pozostaje — praw ie zawsze — jesz­
cze więcej w tyle.

Socjalizm dał słuszną _ „djagno/.ę 
choroby", słuszną zasadniczą ocenę 
położenia; w grę wchodzi nie „kry­
zys konjunktury“, ale „kryzys struk­
tury", innemi słowy — kryzys 
kapitalistycznej organizacji produk­

cji i wymiany dóbr, — 
w grę wchodzi załamywanie się sa­
mych podstaw gospodarki kapitali­
stycznej. „Djagnoza" komunistycz­
na wygląda w gruncie rzeczy tak sa­
mo, tylko jest „uzupełniona" zwy­
kłym dodatkiem „rewolucyjnych" 
frazesów i wulgarnej demagogji. Bar­
dzo podobnie b r z m i  też wielu eko­
nomistów i socjologów obozu miesz­
czańskiego; niektórzy z pośród nich 
dochodzą do wniosków zupełnie bez­
nadziejnych, stawiają pod znakiem 
zapytania całą przyszłość cywiliza­
cyjną „białej rasy".^

Na czem polega istota sprawy?
Oto kapitalizm, jako system spo­

łeczno- - gospodarczy, przestał za­
spakajać najbardziej „elem entarne'’ 
potrzeby ludzkie; życie gospodarcze 
znalazło się w stanie anarchji i chao­
su; „wolna gra" sił ekonomicznych 
okazuje się fikcją, bo nie daje żad­
nego pozytywnego rezultatu; próby 
^reglamentacji" za pomocą kartelów  
międzynarodowych, umownego po­
działu rynków zbytu i t. p. spaliły, 
jak dotąd, na panewce; przeciętny 
nastrój psychiczny społeczeństw — 
to zirytowana negacja, rosnąca z

I.

dnia na dzień niecierpliwość i po­
wszechny — dosłownie powszechny 
— „kryzys zaufania".

Trudno sobie wyobrazić jaskraw ­
szy przykład dla poparcia kilku 
słów powyższych, niż wynik wybo­
rów samorządowych w Pradze czes­
kiej; Czechosłowacja na tle ogólne­
go rozgardjaszu europejskiego trzy­
ma się poprostu wspaniale; a jed­
nak i tam prawdziwym „tryum fato­
rem " głosowania do zastępstw a 
gminnego stolicy został p. Stribrny, 
notoryczny korupcjonista, człowiek, 
którego agitacja wyborcza sprow a­
dzała się — mierząc z gruba — do 
„haseł' następujących:

„precz z kapitalizmem! precz z 
Socjalizmem! precz z komunizmem! 
precz z Żydami! precz z Massary- 

kiem! precz z Niemcami!".
I to wszystko... I na takim „koniu" 

p. Stribrny wjechał uroczyście na r a ­
tusz „Złotej Pragi". Dlaczego? bo 
ludzie są rozgoryczeni, wściekli, znie 
chęceni, rozczarowani, źli, zdener­
wowani. Głosują raczej „na z ło ść ', 
niż z przekonania. A zjawisko, u 
którem  mówię, dotyczy w mniej­
szym czy większym stopniu całego 
świata...

*
•  *  *Załamywanie się gospodarki kapi­

talistycznej postępuje naprzód w 
tempie coraz to szybszem. A równo­
legle słabną czynniki, zbudowane 
przed kilkoma laty celem zapew nie­
nia przynajmniej pokoju międzyna­
rodowego. Nie ulega wątpliwości, 
że przebieg dotychczasowy zatargu 
zbrojnego pomiędzy Japonją a Chi­
nami zadał cios bardzo bolesny, nie 
powiem śmiertelny, ale w każdym 
razie nie bylejaki, powadze Ligi Na­
rodów. Określając wypadki całkiem 
spokojnie, całkiem bezstronnie, —. 
trzeba powiedzieć, że sztab japoński 

pokpiwał sobie 
z depesz, z propozycji i z debat R a­
dy Ligi Narodów. „Siła m oralna11 
Ligi oddziaływa w Europie na pań­
stw a słabe, — na Austrję, na Buł-

garję, na Grecję; gdy na scenę^ w kra­
cza mocarstwo, i to azjatyckie, da­
lekie, rasowo i psychologicznie obce 
wykwintnym i solidnym „ludziom 
Genewy", — wówczas autorytet Li­
gi pryska, niby bańka mydlana, 
choćby nawet uprzejme pozory by­
ły zachowywane i pilnie przestrze­
gane. Nie bardzo też narody wie­
rzą w owoce ewentualnej konferen­
cji rozbrojeniowej.

*
* *

Rolę osobną odgrywa problem na­
rodowościowy. Wojna światowa za­
gadnienia tego

nie rozwiązała,
nie rozwiązała — zresztą rozwiązać 
nie mogła — na sposób ostateczny. 
Polska odzyskała swój byt niepodle­
gły. Czechosłowacja, Finlandja, Ło­
twa, Estonja, Litwa odzyskały go 
również. Jugosławja zjednoczyła w 
ram ach wspólnej państwowości S e r­
bów, Chorwatów i Słoweńców. Po­
zostały wszakże sprawy ukraińska i 
białoruska, pozostały tysiączne „za­
gadnienia granic", pozostała „kwe- 
stja mniejszości narodowych" w 
Niemczech, w Polsce, w Czechosło­
wacji, w  Rumunji, w Związku R epu­
blik Sowieckich, w Litwie, w Ło­
twie... Tuż obok zaś w yrasta zagad­
nienie sto razy brzem ienne w sk u t­
ki i

brzemienne burzą:
.zagadnienie „ras uciemiężonych" 
(Chińczyci, Indusi, Murzyni, ponie­
kąd Turcy i Arabowie), zagadnienie 
polityki kolonjalnej rasy białej, a ra- 
izem z tem wszystkiem staje na po­
rządku dziennym cała sprawa ryn­
ków zbytu kapitalizmu światowego.

Ja k  to mówił liberał — nie żaden 
socjalista — LIyod George w roku 
bodaj 1921 czy 1922:

„Stary świat umarł; niczyja moc 
nie potrafi go zbudzić do nowego ży­
cia’

M ieczysław, Niedziałkowski.

Co s ię  dzieje naprawdę w Wielkiej Brytanji ?
Rozmowa „Robotnika" z tow. J. H. Retingerem

PODZIĘKOWANIE
Niniejszem składam serdeczne po­

dziękowanie za bezinteresow ną i na­
der troskliw ą obronę jaką wnosili w 
mej spraw ie w Sądzie Okręgowym w  
Kaliszu adw. pos. Jaźwiński i w Sądzie 
Najwyższym w W arszawie tow. adw. 
Mieczysław Rudziński.

B. M ikołajewski, 
poseł na Sejm.

W yjazd M arsz. P iłsu d sk ie g o
Onegdaj o godz. 9-ej min. 20 wiecz., 

pociągiem brzeskim wyjechał na kilka 
dni z W arszaw y m inister spraw wojsko­
wych J. Piłsudski w tow arzystw ie szefa 
biura inspekcji G. L S. Z. A-, pułk. Gą- 
siorowskiego oraz oficera do zleceń G. 
I. S. Z. A., pułk. Glabisza. Tym samym 
pociągiem wyjechali w ice - m inistrowie 
spraw  wojskowych, jen Fabrycy i jen. 
Sławoj-Składkowski, oraz inspektoro­
wie armji, gen. Rydz Śmigły i gen. Sosn- 
kowski.

Przed dwoma dniami przyjechał z 
Londynu tow. J. H. Retinger; zwróci­
liśmy się do niego z prośbą o danie 
nam oceny tej sytuacji, w jakiej znaj­
duje się dzisiaj Wielka Brytanja.

Red.

— JAK SIĘ ZAPATRUJECIE, TO­
WARZYSZU, ŃA SPRAWĘ ROZŁA­
MU W ANGIELSKIEJ PARTJI PRA­
CY?

— W angielskiej Partji Pracy niema 
rozłamu. O dstąpienie M acDonalda nie 
polega na żadnym konflikcie ideowym; j 
jest to tylko konflikt taktyki. MacDo- | 
nald i jego towarzysze ani nie w yrzeka- j 
ją się socjalizmu, ani nie występują . 
przeciw ko Partji Pracy, ani też nie chcą ; 
stworzyć żadnej nowej .partji socjalisty- j 
cznej". Postanowili oni na parę  mie- , 
sięcy zrobić .zawieszenie walki z kapi- j 
talizmem" — tak  zresztą, jak robiły to j 
wszystkie p art je socjalistyczne na świe . 
cie w pewnych momentach politycznych i  
większość jednak Partji P racy  nie uwa- j 
żała tego momentu za odpowiedni i to j 
wywołało konflikt,

MacDonald oświadczył swoim kole- : 
gom ministerjalnym na ostatniem  posie- j  
dzeniu gabinetu Partji Pracy, że chce , 
przystąpić do współpracy z konserwa- j 
tystam i i liberałam i — i to na przeciąg 
najwyżej dwóch miesięcy; Partja Pracy 
n?e zgodziła się na to stanowisko.

Niedawno MacDonald przemawiając 
przed swoimi wyborcami w Seaham za­
pewnił, że jest socjalistą i że — jak 
tylko kryzys sią skończy — tak  samo, 
jak przedtem , będzie na usługi Partji 
Pracy.

W każdym razie jasnem jest, że w 
Partji niema rozłamu ideowego, ani —
tem bardziej — organizacyjnego, gdyż za 
MacDonaldem poszło zaledwie 14 po­
słów socjalistycznych na ogólną liczbę 
286. Do tej liczby 14 posłów należy ró ­
wnież syn MacDonalda, Mialcolm, Żad­
na organizacja lokalna — czy to  partyj­
na, czy związkowa nie zerw ała z partją  
socjalistyczną; przeciwnie naw et je­
dno koło miejscowe związku zawodo­
wego kolejarzy, k tóre  popiera J . H. Tko 
masa, m inistra kolonji w obecnym Rzą­
dzie — podkreśliło wyraźnie w uchwa­
lonej przez siebie rezolucji pełną lojal­
ność wobec Partji i wobec Związków za 
wodowych. Z 14 posłów, którzy poszli 
za MacDonaldem, wszyscy — bez wyjąt 
ku — stwierdzaią, że ich w spółpraca z 
,Rządem  Narodowym" (tak się nazywa 
obecny rząd) będzie trw ała  k ró tko  — i

że nie uważają chwilowej separacji 2 a 
zerwanie z organizacją socjalistyczną.

— CZY PRZEZ TO ODSTĄPIENIE 
MACDONALDA I TOWARZYSZY OB­
NIŻYŁO SIĘ ZNACZENIE I WPŁYWY 
PARTJI PRACY?

—• Z początku niewątpliw ie zrobiło  to  
duże wrażenie, ponieważ MacDonald 
był przecież kierownikiem Partji Pra­
cy, ale dziś już nie można mówić o żad­
nych skutkach tego rodzaju.

Jeżeli chwilowo brak dyscypliny ze 
strony MacDonalda i jego towarzyszy 
zaskoczył ruch robotniczy, to  prędko 
przeszedł on nad tem w zupełności do 
porządku dziennego — przedewszyst- 
kiem dzięki bezwzględnej dyscyplinie 
członków Partji Pracy, a następnie — 
wobec faktu, iż ci którzy narazie zer­
wali z Partją, nie myślą przeciw ko niej 
występować.

— JAKIE PRZYPUSZCZALNE ZMIA 
NY W UKŁADZIE SIŁ W KRAJU 
PRZYNIOSĄ NOWE WYBORY?

— Niewątpliwie ilość głosów socjali­
stycznych znacznie się podniesie. Czy 
jednak socjaliści przeprow adzą przy tych 
wyborach większość—trudnoprzew idzieć
— ponieważ, zdaje się, że i konserwa­
tyści również zdobędą większą ilość gło 
sów; wszystko to  na niekorzyść libera­
łów.

Przy ostatnich wyborach ilość głosów 
partji socjalistycznej i partji konserw a­
tywnej wynosiła po przeszło 8 mi!jonów; 
ilość głosów partji liberałów —przeszło 
5 miljonów. Obecnie wobec braku ak­
tywności ze strony liberałów, oraz — 
w skutek ogromnych niesnasek w ew nę­
trznych — liczba ich głosów niew ątpli­
wie spadnie kolosalnie a ich byli w y­
borcy głosować będą na socjalistów, al­
bo na konserw atystów . Niema naj­
mniejszej wątpliwości, że ci, k tórzy gło­
sowali na Partję Pracy, w dalszym cią­
gu bedą na nią głosować, czego dowo­
dzi chociażby ten  fakt, że od czasu u- 
padku Rządu Partji P racy  poczytność 
organu socjalistycznego „Daily Heralda* 
wzrosła o 150 tysięcy czytelników do 
1.350 000 czytelników. Imponująca ey- 
fra, praw da?

— A JAKIE ZNACZENIE MA OBE­
CNY SPADEK FUNTA ANGIELSKIE­
GO?

— Technika spadku funta jest bez­
względnie różna od inflacji złotego, fran 
ka czy marki. Już praw ie rok temu 
P artja  P racy i najwybitniejsi ekonomiści

socjalistyczni w  Anglji, jak np. b. wice­
m inister Skarbu Pethick Lawrence zale 
cali inflację. W maju r. b. komisja spe­
cjalna, wyznaczona przez prem jera Mac 
Donalda, pod przewodnictwem  lorda 
Mac Miliana, w skład której wchodziła 
duża liczba przywódców socjalistycz­
nych i zawodowych zalecała inflację, 
k tóraby obniżyła w artość funta w sto­
sunku do złota o 25 do 35 procent, 
tak, aby w ten sposób, obniżywszy 
ceny angielskie na rynkach zagranicz­
nych móc konkurować z tańszemi towa 
rami innych państw. To lekarstw o 
Partji Pracy bankierzy przyjęli w koń­
cu z wielkim entuzjazmem, epodziewa- 
jąc się. że funt spadnie do 40 proc. war­
tości tymczasowej, jednak — eksporte­
rzy am erykańscy orzedewszystluem, o- 
raz mniejsi kapitaliści francuscy i am e­
rykańscy — jak tylko papiery angiel­
skie obniżyły sie w ccne — zaczęli je 
skupować — i funt znowu się podniósł 
— tak, że dziś w artość jego mniejsza 
jest tylko o jakieś 20 proc.

Dla Polski to  obniżenie kursu funta 
może mieć znaczenie katastrofalne na 
rynkach skandynawskich (o ile przed­
tem nie dojdzie do kompromisu), gdyż 
węgiel nasz już nie będzie mógł tam 
konkurować z węglem angielskim.

— JAKI WPŁYW BEZPOŚREDNI 
MIAŁ SPADEK FUNTA NA WAR­
TOŚĆ NASZYCH PAPIERÓW W AN­
GLJI?

— Niesłychanie paradoksalny! W szy­
stkie papiery  zagraniczne na giełdzie 
londyńskiej podniosły się nieco wyżej, 
niż spadł funt. Tymczasem pożyczka 
polska 7 % lokow ana na rynku angiel­
skim spadła z 68% do 54—51% . Dla­
czego? Ponieważ 1) Anglja nie ma zau­
fania do polityki polskiej, 2) rów nocze­
śnie dowiedziano się o pożyczce dla 
poczt i telegrafów, mającej być zaw ar­
tą na w arunkach, k tóre nie mogą wzbu­
dzić zaufania.

Reasumując to, co powiedziałem o 
sytuacji w Anglji, myślę, że sytuację tę 
możnaby określić w  ten  sposób: w sku­
tek  fałszywej tak tyk i MacDonalda, 
Rząd angielski... znajduje się narazie w 
„lom bardzie" u banków, ale — licząc 
się z możliwem zwycięstwem Partji 
Pracy przy wyborach — mogę wyrazić 
nadzieję, że w tym „lombardzie" długo 
nie zostanie!

PRZEGLĄD PRASY
UPRASZCZANIE SYTUACJI.

„Kurjer Poranny" i „Kurjer Polski"
omawiają douisłą w izytę prem jera fran­
cuskiego Lavala w  Białym Domu w 
W aszyngtonie.

I jedno i drugie pismo zanadto  up ra­
szczają sobie sytuację, uważając, że w i­
zy ta  francuska w Stanach Zjednoczo­
nych może być punktem  zwrotnym 

na  drodze do konsolidacji pokoju po­
wszechnego.

„Kurjer Poranny" pisze:
„Dzisiaj ocalenie świata zależy niemal 

wyłącznie od Francji i Ameryki, wystar­
czy, żeby te dwie potęgi umiały i chcia­
ły chcieć".
„Kurjer Polski" zaznacza:

„W Waszyngtonie za zielonym stałem 
obrad zasiądą j rzecież przedstawiciele 
tych dwóch właśnie narodów, które w 
swoich ręikach trzymają złoty klucz do 
rozwiązania ciężkiej sytuacji politycznej i 
gospodarczej, w której znalazła się dżiś 
nietylko cała Europa, ale wraz z nią i ca 
ły świat".
Jeżeli chodzi o sytuację gospodarczą, 

to  niewątpLwie Francja, jak i S tany 
Zjednoczone, „chcą chcieć" ocalić „ga­
snący św iat” , a jednak to  im się nie 
udaje. Dlatego uważam y stanow isko 
obu dzienników za uproszczenie sytu­
acji, k tó ra  jest bardziej zawiłą, niżby 
to się na pierw szy rzut oka wydawało. 

PRZYSIĘGŁY OPTYMISTA.
Pan S. H. z „Naszego Przeglądu" 

przeczytał od deski do deski, uw ażnie 
i z wniknięciem  expose p. prem jera Pry- 
s to ra  i pomyślał sobie: Dalibóg, u nas 
w cale tak  źle nie jest. Je s t u nas p ra ­
cy poddostatkiem  i jest bezrobotnych 
poddostatkiem . Chodzi więc o to, żeby 
te  dwa czynniki sprowadzić w  jedno 
miejsce, skomunikować, skojarzyć.

Kojarzyć — to my, kojarzyć — to  
„specjalność domu" S. H. — pom yślał 
p. S. H. Ale przy kojarzeniu grunt jest 
posag, kapitał. I pisze p. S. H.:

„Jedyną komplikacją je®t tylko zdoby­
cie kapitału. Na kapitał zagraniczny li­
czyć obecnie trudino. Trzeba więc zna­
leźć kapitał własny t, j. poprostu wyna­
leźć taką teorję monetarną, przy której 
mogłaby nastąpić wymiana pomiędzy i*t- 
niejącemi artykułami pierwszej potrzeby 
a również istniejącą a niezbędną siłą ro­
boczą. Przy zachowaniu się całego sze­
regu walut złotych wynalezienie nowej 
podstawy walutowej nie nastręczy chyba 
trudności".
Prosimy!

KAZNODZIEJKI,
Posłanki i sen at orki z  BB ogłosiły 

list otwarty do posłanki ukraińskiej p.
M ileny Rudnickiej w  spraw ie mordu, 
dokonanego na Tadeuszu Hołówce.

Stanow isko nasze w  spraw ie mordu 
na Hołówce sprecyzowaEśmy i niema 
wśród Polaków ani ogromnej w ięk­
szości narodu ukraińskiego nikogo, kto- 
by nie potępił tego szaleńczego czynu.

W tej chwili chodzi nam o zgoła in­
ną rzecz. Panie z BB piszą:

„Sądzimy, iż każdy uczciwy człowiek 
ma tylko jedną uczciwość tak w pracy 
politycznej, jak i w życiu prywatnem". 
Brawo! Szkoda tylko, że panie z BB. 

o tej „jednej uczciwości" n;e pam ięta­
ły przed rokiem. W  dniach Brześcia!

X. Y. Z.

DOCHODY MONOPOLU 
TYTONIOWEGO MALEJĄ

Związek kupców zwrócił się z me- 
morjałem do Ministerjum Skarbu oraz 
Przemysłu i Handlu przeciw ko obniże­
niu im prowizji ze sprzedaży wyrobów 
tytoniowych, jak również przeciwko 
reorganizacji dotychczasowego typu 
hurtow ni tytoniowych.

Kupcy wykazują, że konsumeja tyto­
niu w Polsce znacznie zmniejszyła się. 
Podczas kiedy w  okresie od 1 stycznia 
do 1 Iipca 1930 r. monopol sprzedał wy­
robów tytoniowych na sumę zł, 

413.557.431 zł. 
to w tym samym . bkresie r. b. suma 
sprzedaży wyrobów zm alała do 

335.545.244 zł. 
czyli konsumeja tytoniu zmalała o 

80.012.187 zł.

K0HFERENCJA ZARZĄDÓW 
ODDZIAŁÓW ZW. ZAW.

W czw artek, dnia 8 października 
r. b. o godz. 6.30 wiecz. w lokalu 
Związku Robotników Przem ysłu Spo­
żywczego, ul. Długa 19, odbędzie się 
konferencja Zarządów Oddziałów 
Związków Zawodowych.

Na porządku dziennym spraw y na­
stępujące:

1) Spraw a bezrobocia.
2) Sprawy organizacyjne.
Ze względu na w a ż n o ś ć  spraw obec­

ność Zarządów Oddziałów w kom ple­
cie obowiązkowa.

Zarządy Oddziałów proszone są o 
przybycie punktualnie, z m andatam i.

Sekretarjat Rady Zawodowej.
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Polityka oszczędnościowa a Sądy
Dzisiaj Komisja Praw nicza Sejmu 

ma rozpatryw ać rządow y p ro jek t u- 
stawy o zniesieniu Sądu Okręgowego 
w B iałe j  Podlaskie j .  W związku z 
tem  drukujem y uryw ki z artyku łu , n a ­
desłanego nam przez mec. W incente­
go Skudro. Red.

...W Państwach demokratycznych ćo 
jest równoznaczne Państwu. stojącemu 
na pewnym poziomie kulturalnym roz­
woju, społeczeństwo ma prawo i obo­
wiązek żądać od aparatu rządowego u- 
trzymania ładu i porządku, ułatwiają­
cego mu prawidłową i spokojną pracę, 
aby móc uczciwie ponosić ciężary u- 
trzymania tego aparatu państwowego.

Jednym z tych organów jest sądo­
wnictwo, prosperujące za pośredni­
ctwem Sądów, rozrzuconych po całem 
terytorjum Państwa, które, działając 
sprężyście rozstrzygać winno szybko i 
racjonalnie powstające spory pomiędzy 
poszczególnymi członkami tego społe­
czeństwa. dlatego też blizkość Sądów i 
łatwy dojazd zainteresowanym do sie­
dziby Sądów odgrywa pierwszorzędną 
rolę w usprawnieniu stosunków w spo­
łeczeństwie, które, nie szczędząc kosz­
tów, łoży pieniądze, często krwawą 
pracą zdobyte, na utrzymanie tego ko­
sztownego aparatu z tem, aby mieć p ra­
wo żądać sprawnego funkcjonowania 
tej instytucji,

,,.Szkodliwe jest i zgoła niedopu­
szczalne, aby traktować Sądy jako in- 
stytncje( obliczone na dochód bezpo­
średni, jako monopol państwowy, ty­
toniowy lub wódczaay, na dochodach z 
którego Państwo opierałoby swój bu­
dżet, tem niemniej niezdrowy ten ob­
jaw znalazł zastosowanie i w tej gałę­
zi.

Przyjmujemy zasadę, że Sądy zali­
czyć należy do instytucyj nietylko nie­
zbędnych, istnienie których tolerować 
musimy ale wprost korzystnych i po­
wstanie których na nowych placów­
kach powinniśmy witać z radością i u- 
znamiean, a w szczególności w zanie­
dbanych pod względem kultury zakąt­
kach naszego kraju. że instytuqe te nie 
wymagają ze strony Skarbu Państwa 
żadnych inwestycji, bowiem sami zain­
teresowani w postaci opłat sądowych 
ponoszą koszty ich utrzymania i nawet 
bez deficytu powiększają dochód Pań­
stwa.

Nawet zaborcy nie mogli się oprzeć 
tej głównej zasadzie ułatwiania ludno­
ści korzystania z usług Sądu tak, aby 
szybkie sprawowanie wymiaru sprawie­
dliwości zaspakajało nieodzowne po­
trzeby społeczeństwa.

Ustrój zaborczy pozostawiał dużo do 
życzenia, dlatego też w chwili powsta­
nia z gruzów odrodzonej Polski, jednem 
z pierwszych, najbardziej palących, za­
dań było dać przez długie lata ciemię­
żonemu narodowi Sądy, które szybko 
i zgodnie z obowiązującemi nas usta­
wami, wykonywałyby swoje wielkie 
zadania, aby zainteresowany mógł bez 
specjalnego wysiłku i straty drogiego 
czasu, zwrócić się do instytucji sądowej 
i w krótkim czasie mieć spór swój roz­
strzygnięty,

Zawdzięczając rozumnej energji ów­
czesnych działaczy, społeczeństwo, za­
mieszkałe w odległych od stolicy miej­
scowościach uzyskało w pobliskich od 
siebie miasteczkach instytucje sądowe, 
— te ośrodki kultury, — i poniosło 
swoje oszczędności do skarbnicy tych 
instytucyj będąc szczęśliwe, że otrzy­
mało słusznie należne mu organy, wy­
mierzające sprawiedliwość i rozstrzy­
gające spory, powstające w każdem 
społeczeństwie.

W ten sposób 19 stycznia 1919 roku 
powstał Sąd Okręgowy w sercu Podla­
sia, tego Podlasia, które sterane przez 
wieki, usiane było krzyżami „za wiarę 
i Ojczyznę".

Naród cały powitał tę twórczość ów­
czesnych działaczy. imię których pozo­
stanie na wieki w pamięci wdzięcznego 
ludu polskiego.

Z biegiem czasu wzrastająca kultura 
miasteczka pod wpływem przybyszów, 
przelewała na miejscową ludność swoją 
kulturę i cywilizację.

Ludność z okolicy przywoziła zboże, 
nabiał, ogrodowiznę i żywy towar. Za­
kwitło ogrodownictwo, powstały pie­
czarkarnie i gospodarstwa rybne, me­
chaniczne piekarnie, w szybkiem tem­
pie rozwinęło się miasteczko. Powstał 
Nowy Rynek, na którym handlarze zna­
leźli lokatę dla swych kapitałów. W ie­
śniak przywoził wytwory swej ziemi o- 
bracał je w płynną gotówkę, część jej 
zostawiał w kasie skarbowej a część 
obracał na narzędzia rolnicze i maszy­
ny.

Z biegiem czasu Biała Podlaska sta­
ła się miastem, które, zawdzięczając 
powstałemu w niem Sądowi Okręgowe­
mu, wlewa do Kasy Skarbowej samych 
podatków obrotowych i dochodowych 
blisko y* miljona złotych.

Artykuł niniejszy został mi podykto­
wany przez projekt ustawy o zlikwido­
waniu Sądu Okręgowego w Białej Po­
dlaskiej, które to wiadomości napraw 
dę zaniepokoiły miejscową ludność 
Podlasia, a w szczególności mieszkań­
ców miasta Białej Podlaskiej.

Objektywnie przyglądając się wpły­
wom Sądu na wzrost jednostki płatni­
czej Skarbu, nie mogłem traktować tych 
wiadomości na serjo tem bardziej, te  
podawano je w związku z oszczędno­
ściową polityką obecnego kryzysu fi­
nansowego.

Rozumiem doskonale że oszczędno­
ści w wydatkach nawet takich, jak zre­
dukowanie wydatków na herbatę dla 
urzędników, stanowi oszczędność paru 
złotych miesięcznie, ale nie mogę się 
zgodzić, aby stanowiło oszczędność 
zredukowanie kasy sądowej, do której 
wlewa się gotówka od ludności, która 
dzięki dogodnej komunikacji i bliskości 
Sądu, do kasy tej gotówkę swoją wno­
si.

Nie mogę również zrozumieć( w jaki 
sposób ministerjum Skarbu którego za­
daniem jest uzupełniać braki w gotów­
ce, mogło się zgodzić na wyzbycie się 
systematycznie wpływających, z racji 
istnienia Sądu Okręgowego w Białej, 
blisko 200.000 złotych rocznie z podat- 
■ków obrotowych i dochodowych, o ta ­
ką bowiem kwotę, zgrubsza obliczoną, 
z chwilą likwidacji Sądu w Białej Po­
dlaskiej biegli w sprawach podatko­
wych straty Skarbu określają:

Równie trudno uwierzyć, aby w tym 
krytycznym czasie. kiedy należy o- 
szczędzać każdy grosz zarządzona zo­
stała likwidacja Sądu, pociągająca za 
sobą wielkie koszty z powodu przeno­
szenia na emeryturę urzędników zdol­
nych jeszcze do pracy i płacenia od­
szkodowań zredukowanym.

Trudno jest uwierzyć, aby w tym 
czasie krytycznym, kiedy miasto Biała, 
rozumiejąc korzyści, wypływające dla 
miasta z racji przybywania dużej ilości 
obywateli z okolic do Sądu, którzy po­
zostawiają w mieście gotówkę i towar 
i pobudzają do życia handel i przemysł 
i z uwagi na to, że miasto Biała opłaca 
lokal dla Sądu. proponując również o- 
pał i oświetlenie bezpłatnie dla tej pla­
cówki Sądowi aby Skarb wyrzekł się 
tych kilkunastu, czy kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych rocznie i powiększał i 
rozbudowywał gmachy innych Sądów, 
aby przenieść tam oddziały Sądu Bial­
skiego, asygnując na to dużo tysięcy w 
tym okresie kryzysu pieniężnego.

Zniesienie Sądu Okręgowego na Pod­
lasiu spowoduje szereg bankructw i li- 
kwidacyj przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych, wyrzuci na bruk sze­
reg rodzin, pozbawi wdowy utrzymują­
ce swoje sieroty kawałka chleba i po­
większy kadry bezrobotnych.

Rozumiem, że głos na Podlasiu za­
mieszkałego Polaka, dla którego Pol­
ska nie kończy się na peryferjach W ar­
szawy nie jest w stanie powstrzymać 
rozpędzonego koła machiny która ma 
zdruzgotać Sąd Okręgowy w Białej 
Podl., jednak chcę wierzyć, że przed­
tem nim zadrżą mury Sądu Bialskiego i 
runą podkopane fundamenty, przeze- 
mnie poruszona kwestja poddaną zosta­
nie szczegółowemu badaniu specjalnej 
komisji z udziałem przedstawicieli miej­
scowego Urzędu Skarbowego, celem o- 
kreślenia strat, które poniesie w pierw­
szym rzędzie Skarb Państwa, a następ­
nie kultura kraju i ludność Podlasia, a 
z nią cały kraj.

Wincenty Skudro.

Dr .  mi. U E R H O Ł O D M C Z
SE K S U O L O G

C h o r o b y , n ie d o m o jr a  i _z a b u r z e n ia  
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SZ K O L N A  8 . P r z y jm u je  10—2 I 5 - 7

D r .  Z. F A JN C Y N
L E S Z N O  36

S n e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a ­
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leczn ica" „PRAGA"
FLORJAŃSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzielę 10 — 2
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pomoc lekarska całą dobę. Telefon 10— 10—03

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z SALI SĄDOWEJ
SPRAWA GAJSTA, 

SKIEROWANA 0 0  ŚLEDZTWA
W  Sądzie Okręgo-wym znalazła się wczo­

raj sprawa Izraela G ajsta, oskarżonego z 
art. 102 o należenie do  komunistycznej 
partj i. A kt oskarżenia zarzuca G ajstowi 
że od r. 1926 — 1930 należał do komuni­
stycznej partji, a naw et był członkiem Ko­
m itetu wykonawczego partji. G ajsta  aresz­
towano wespół ze znanym działaczem  kom u­
nistycznym Sampem oraz z Lewistowiskim, 
Gersonem i Duy w restauracji Hirszfelda. 
Spraw ę G ersona i Duy wyłączono, a w cza­
sie jej rozpatryw ania obaj oskarżeni zbie­
gli do Rosji.

W czasie śledztwa przy aresztow anym  w 
drodze do Rosji działaczu komunistycznym 
Paszynie znaleziono szereg ważnych doku­
mentów, które, jak orzekli eksperci były 
napisane przez G ajsta.

Na rozpraw ie obrońca G ajsta, adiw. Śmia- 
rowski złożył dw a listy Paszyna, tw ierdząc, 
że on jest właściwym autorem  inkrym ino­
wanych G ajstowi dokumentów. Sąd, zgod 
nie z wnioskiem prokura to ra  postanowił 
sprawę skierować do śledztwa, celem pono­
wnej ekspertyzy kaligraficznej.

Sąd na wnosek obrońcy postanowił G a j­
sta zwolnić za kaucją  5 tys. zł.

TRAGEDJA NIESZCZĘŚLIWEJ 
MATKI

W Sądzie Okręgowym rozpatryw ana by­
ła znowu jedna z tych strasznych spraw  
nieszczęśliwych dzieciobójczyń, które w b ra ­
ku  pomocy ze strony  społeczeństw a nie 
w ahają się splamić rąk  krw ią własnego 
dzecka byle tylko móc dalej w lec nędzną 
swą egzystencję w walce o chleb.

N a ławie oskarżonych zasiadła m łoda 
kobieta Helena Kwaśniewska, mieszkanka 
wsi Kazunia pow. sochaczewskiego bezro­
botna.

A kt oskarżenia, w którym  prócz art. 455 
p. I K, K. (zabójstwo) znajdow ał się fa ta l­
ny art. 15 przepisów przechodnich, przew i­
dujący możliwość zastosow ania kary  śm ier­
ci z a rTucał oskarżonej, że w dn. 9 grudnia 
1930 r. w Puszczy Kamplnowskiej d z ia ła ­
jąc w zamiarze zbrodniczym pozbaw iła ży­
cia swe kilkudniow e dziecko, w ystaw iając 
je n a  mróz w ciągu kilku godzin...

Kwaśniewska, kobieta niezamężna, w 
dniu 7 grudnia powiła bliźnięta, z których 
jedno obdarzone słabszą siłą  żywotną zm ar­
ła  po tygodniu. O skarżona 7 grudnia u- 
d a ła  się do  znajomych z  prośbą o pożycze­
nie pieniędzy na pogrzeb dziecka... P ienią­
dze otrzym ane od sąsiadów uk ry ła  — a 
trupka maleństwa w rzuciła do  studni, po- 
czein zabrawszy drugie dziecię u d a ła  się 
rzekomo d o  W arszawy, celem oddania dziec 
ka do przy tu łku  i szukania jakiejkolw iek 
pracy. Nieszczęśliwa, jak tłum aczyła się w 
śledztwie, zab łąkała  się w Pustzczy Kam- 
pinowskiej, gdzie spędziła noc... Dziecko 
wskutek mrozu zm arło, a  nieszczęsna m at­
ka zakopała zwłoki w lesie i ud a ła  się do 
wsi Helenówek dla szukania pracy.

A kt oskarżenia zarzucił nieszczęśliwej, 
ż- św iadom ’e w y staw iła  dziecko na mróz...

L ekarze eksperci orzekli, l e  oskarżona 
mogła działać przy zmniejszonej świadomo­
ści swych czynów, jednak uznać ją  należy 
za poczytalną.

Sąd skazał K waśniewską na 1 rok  w ięzie­
nia.

Obrona zapow iedziała apelację.

MORDERCA DWUCH OFIAR 
PRZED SĄDEM

W  Sądzie A pelacyjnym  rozpatryw ano 
wczoraj sprawę K arczm arka, skazanego 
przez Sąd Okręgowy n a  karę śmierci za za ­
mordowanie 2-ch osób i usiłow anie zam or­
dow ania trzeciej osoby.

K aczmarek zbrodni swej dokonał na  25- 
letnim Edmundzie Podolskim  i jego służą­
cej a swojej kuzynce Agnieszce Kaczmarko- 
wej.

K arczm arek zbrodni swej dokonał na 25- 
rzekomo z wizytą i znalazłszy moment od­
powiedni zam ordował ją, poczem pozbawił 
życia jej pracodaw cę Podolskiego. Po  do­
konaniu ohydnej zbrodni K arczm arek ogra­
bił m ieszkanie i zapakowawszy łup w wa­
lizkę zbiegł.

W  śledztw ie osk. tłom aczył się, że p rzy ­
był do szwagierki d la  zamordowania swej 
żony, k tóra m iała być u  niej, a zam ordo­
w ał szwagierkę by ta  nie mogła go od zbro­
dni powstrzymać.

Sąd Okręgowy skazując mordercę na  k a ­
rę śmierci podkreślił, że oskarżony jako 
typ notorycznie zbrodniczy nie roku je  na- 
d iei na  poprawę.

Obrona wnioska apelację.

UNIEWINNIENIE LEKARZA 
„Z BOŻEJ ŁASKI”

W sądzie okręgowym rozpatryw ano wczo 
raj spraw ę dr. Memji Keniga oskarżonego 
o w ykonywanie bezpraw ne prak tyk i lekar­
skie. Dr. Kenig leczył jak i wielu innych 
.cudownych" uzdrow icieli w  Polsce, w łas- 
nemi specyfikam i sprzedawanemu po nie­
zm iernie niskich cenach. Cały szereg świad 
ków  z pośród pacjentów  oskarżonego w y­
dało  opinję o oskarżonym  i o jego leczeniu 
jaknajlepszą. Sam osk. stw ierdził, że jest 
uczniem słynnych uczonych rosyjskich Kur- 
łowa i Lewaczowa i że leczy ich systemem 
chemicznym.

Sąd okręgowy dr. Keniga uniewinnił. 
B ronił adw , Niedzielski, I. K.

Wiadomości z całego kraju
STOSUNKI PAŃSZCZYŹNIANE W FOLWARKU MIKORZYN

POW. KONIN
W folwarku Mikorzyn pow. Konin 

robotnik rolny M, Lukasiewicz spóźnił 
się rano do pracy o pięć minut... Za 
„karę" rządca tegoż folwarku, Jago­
dziński nie pozwolił mu przez miesiąc 
chodzić do domu do żony i dzieci. Bie­
dak śpi w stajni, a jedzenie noszą mu w

w wymienionym folwarku zawsze p ra­
cują ponact godziny rano i wieczór. U- 
mowa w sprawie czasu pracy tam nie 
istnieje; wynagrodzenia za dodatkowe 
godziny niema, lecz gdy robotnik spóź­
ni się czasem nakłada się na niego te­
go rodzaju kary<

Ładne stos-uineczki co?pole.
Zaznaczyć należy, że robotnicy rolni

STRAJK ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH W KRAKOWIE
W Krakowie wybuchł strajk robot­

ników piekarskich w piekarniach, na­
leżących do cechu II. Strajk powstał 
wskutek obniżenia robotnikom płac 
przez pracodawców i został poprzedzo­
ny kilkakrotnemi konferencjami w ims-

wi pracodawców, chcących napychać 
kieszenie kosztem nędzy robotników, 
nie dały żadnego rezultatu.

Wzywa się wszystkich robotników 
piekarskich z prowincji, ażeby, z powo­
du strajku, omijali Kraków aż do odwo­
łania.pektoracie pracy, które, dzięki uporo-

DALSZE REDUKCJE ROBOTNIKÓW W BYDGOSZCZY
Pisma bydgoskie donoszą:
W ostatnich dwóch tygodniach fabry­

ki w obwodzie bydgoskim znowu zwol­
niły robotników z powodu braku pra­
cy. I tak:

Tartak w Koronowie firmy Kantak i 
Sp. zwolnił z powodu braku pracy 4 ro­
botników.

Cegielnia firmy Kantak i Sp. w Ko­
ronowie zwolniła 6 robotników.

Fabryka wyrobów metalowych w 
Bydgoszczy pod firmą Wacław Milner

JESZCZE 0 DOMENIE P. MILBRANDTA W OLKUSKIEJ KASIE
CHORYCH

Wyniki rewizji w  Wydziale Aptecznym

wstrzymała ruch i dnia 21 ub. m, zwol­
niła 71 robotników z powodu braku 
pracy. Dnia 1 b, m, fabryka została po­
nownie uruchomiona i przyjęła z po­
wrotem do pracy 67 robotników.

Fabryka rowerów firmy W. Tornow 
w Bydgoszczy wstrzymała ruch i zwol­
niła 27 robotników.

Obecnie zarejestrowanych jest 3379 
bezrobotnych fizycznych i 775 bezro­
botnych umysłowych.

W związku z informacjami naszemi o 
działalności b. komisarza Kasy olkus­
kiej p. M Ibrandta dowiadujemy się iż 
w dniu 30 września b. r. komisarz re ­
wizyjny p. Tobolski przeprowadzając 
rewizję wydziału aptecznego opieczęto­
wał księgi apteczne. Najwidoczniej ko­
misarz rewizyjny musiał wykryć poważ­
ne nieporządki i nieprawidłowości w 
prowadzeniu buchalterji aptecznej, sko­
ro zastosował aż tak radykalny śro­
dek...

Dla charakterystyki stosunków, pa­
nujących w tutejszej Kasie komuniku­
jemy, że księgowym aptecznym jest 
niejaki p. Stefan Cieszkowski, jeden z 
pupilów Milbrandta, importowany 
przez niego specjalnie z Radomia, po­
dobno gwoli ,,uzdrowienia" pracy w 
wydziale aptecznym; że ten sam Ciesz­
kowski występował, jako główny świa­
dek w procesie wytoczonym Kasie 
przez b. pracowników aptecznych, 
twierdząc z tupetem w swoich zezna­

niach, że... on dopiero uporządkował 
księgowość apteczną!

W nagrodę, za tę koleżeńską „przy­
sługę" Cieszkowski, jakkolwiek pracu­
je w Kasie niespełna dwa lata, wyszedł 
obronną ręką z przeprowadzanej obec­
nie masowo redukcji pracowników i, 
dzięki poparciu Milbrandta, został po­
zostawiony na stanowisku, na mocy 
decyzji okręgowego komisarza p. Wą­
sowicza, który powinien chyba wie­
dzieć, jak cenną spuścizną obdarza go 
Milbrandt.

Ciekawi jesteśmy, czy i teraz p. ko­
misarz rewizyjny schowa dyskretnie o- 
pieczętowane materjały do swojej tecz­
ki, czy też poda poczynione odkrycia 
do wiadomości władz nadzorczych i czy 
p. komisarz Wąsowicz i Okręgowy U- 
rząd Ubezpieczeń wyciągną z tego kon­
sekwencje, czy też, licząc się z prze- 
możnemi ,.plecami" Milbrandta, przej­
dą nad tą aferą do porządku dziennego.

TEGO JESZCZE NIE BYŁO I 
Złodzieje ukradli cały szyb naftowy W Borysławiu

Przed paru dniami w Borysławiu zło­
dzieje ukradli... cały szyb naftowy.

Oto szczegóły tej sensacyjnej kra­
dzieży:

W czasie, gdy posterunki policyjne 
w Borysławiu zajęte były tropieniem 
mordercy wiertacza Ostrowskiego, zło­
dzieje borysławscy postanowili rozebrać 
nieczynny szyb wiertnicy: „Joanna" nr, 
III.

Cały aparat wiertniczy, oraz maszy­
ny, zostały zdemontowane i wywiezio­
ne do składu starego żelaza. Materjał 
drzewny porąbano i zużyto na opał. 
Właściciel poniósł na tem straty około 
30 tysięcy złotych!

Po pewnym czasie policja ujęła po­
dejrzanych o udział w tej kradzieży: 
Rudolfa Bednarza, Piotra Wintoniaka i 
Józefa Mossa. Rzeczywiście, udało się 
odebrać część skradzionego materjału, 
     -

WYBORY NA ŁOTWIE
Ryga, 5 października. (PAT.). Pomi­

mo niesłychanych represji, stosowanych 
i względem mniejszości polskiej, ludność 
| polska nie dała się zastraszyć i gremjal- 

nie poszła do urny wyborczej, oddając 
swe głosy na listy polskie. Krok rene­
gata ks. Ławrynowicza doprowadził d" 

j rozbicia głosów, jednak zamierzonego 
j celu nie osiągnął, bowiem n/e udało s;ę 

utrącić mandatu polskiego.
Wybory obecne, w porównaniu dc 

wyborów w r. 1928, wykazały znaczny 
przyrost głosów polskich. Gdy w 1928 
r. na listy polskie padło w Letgalji 
8694 głosów, to w r, b. na obie listy, 
t. j. na listę Związku Polaków i na li­
stę ks. Ławrynowicza — 10,961.

Ostateczne wyniki wyborów w Ry­
dze przedstawiają się następująco: 
Zjednoczenie postępowe (Skujeniok) 
zdobyło 1 mandat, socjaliści — 6, wła­
ściciele domów — 1, związek chłopski 
— 1, kolej owcy — 1, centrum zjedno­
czone — 4, zjednoczenie chrześcijań­
skie — 1, komuniści — 3, Rosjanie 
p awica — 1, Aguda — 1, Niemcy 2.

Listy polskie zdobyły w Rydze 5,076, 
zwiększając swój stan posiadania w po­
równaniu z r. 1928 o 3,010 głosów. Nie­
stety zabrakło około 200 do uzyskania 
3 mandatu i, gdyby nie stosowane przez 
rząd łotewski represje mandat trzeci 
byłby zapewniony. Udział w głosowa­
niu wzięło ogółem 215,954 osoby.

Wyniki wyborów w Zemgalji są na­
stępujące: zjednoczenie postępowe — 1, 
Niemcy — 1. socjaliści — 3, młodzi 
gospodarze — 2, związek chłopski — 3, 
chrześcijańska demokracja (biskup Ran- 
can) — 1, centrum demokratyczne—1, 
komuniści — 1, nowe zjednoczenie

chłopskie — 1. Przyrost głosów pol­
skich jest minimalny. W r. 1928 padło 
4858 głosów, w r. b. 4932.

W Liflandji wyniki wyborów przed­
stawiają się, jak następuje: zjednocze­
nie postępowe — 1, Niemcy — 2, socja­
liści — 6, lista poszkodowanych skut­
kiem strat, poniesionych na dawnych 
papierach rosyjskich i walucie rosyj­
skiej — 1, młodzi gospodarze — 2, 
związek chłopski — 6, centrum demo­
kratyczne — 2, prof. Zalike — 1, no­
we zjednoczenie chłopskie — 1, zjed­
noczenie chrześcijańskie — 1, komuni­
ści — 1.

W przyszłym sejmie zjednoczenie po­
stępowców będzie miało 4 mandaty (w 
r. 1928 — 2), Niemcy — 6 (6), socja­
liści 21 (27), poszkodowani skutkiem 
strat na dawnych papierach rosyjskich
— 1 (1), właściciele domów 1 (1), 
młodzi gospodarze — 6 (4), związek 
chłopski 14 (16), kolejowcy — 1 (0), 
centrum demokratyczne 7 (3), Pola­
cy — 2 (2), staroobrzędowcy lewica—2 
(2), chrześcijańsko - narodowi 3 (4), 
komuniści — 7 (6), Aguda 2 (1), Mi-
zrochi   i (2), Rosjanie prawica — 2
(2) chrześcijańska demokracja — 8 (6), 
prof. Zalike — 1 (1)„ nowe chrześcijań­
skie zjednoczenie — 2 (0), LetgaJczycy
  5 (6), sjoniści socjalistyczni — 1 (1).
Łotysze—1 (1), Rosjanie centrum—2 (2).

W Kurlandjii wyniki wyborów są na­
stępujące: zjednoczenie postępowców
— 1, Niemcy — 1, socjaliści — 4, mło­
dzi gospodarze — 2, związek chłopski 
—• 3, chrześcijańska demokracja — 1« 
centrum demokratyczne — 1, zjedno­
czenie chrześcijańskie — 1, Mizrachi 
—• 1, komuniści — 1.
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n ia  8 sie rp n ia  r. b. o godz, 19-ej w lo k a- V  W __ _______ ____
Z E B R A N IE  D ZIELN IC Y  „G A Z O W N IA ".

D nia  8 sie rp n ia  r. b. o godz. 19-ej w loka  
ln  Z. Z. K. p rzy  ul. C zerw onego K rzyża , od 
b ęd zie  się ogólne zeb ran ie  członków  i sym ­
p a ty k ó w  D zieln icy  G azow nia  P. P . S.

Co grają 
w Teatrach

TEATR „ATENEUM'* Dziś „S en at Sza­
leńców " K o rczak a  ze S tefanem  Ja rac z em  w 
ro li Sm utnego B ra ta .

TEATR PO LSK I w now ił g łośną k om ed ję  
M augbam a p . t.: „O to  k o b ie ta " , w  reżyserjł 
M arji P rz y b y łk o -P o to ck ie j. n h

P o d  k iero w n ic tw em  dyr. Szyfm ana ro zp o ­
czynają  się  p ró b y  z  „R om ea i Ju lji" , k tó ­
re  to  a rcy d z ie ło  S zek sp ira  b ęd zie  p ierw szą  
w ie lk ą  p re m je rą  T e a tru  Polskiego.

TEATR M AŁY w y stąp i w czw a rtek  z p re ­
m ierą  now ej kom edji M arjusza M aszyńsk ie- 
go z au to rem , M. M odzelew ską  i S t. D a- 
czyńskim  w  ro lach  głów nych.

T E A T R  n a  C H Ł O D N E J gra w  dalszym  
ciągu kom ed ję  am ery k ań sk ą  ,,R oxy . W  p ró ­
b ach  p o d  k ierow nic tw em  reży se rsk im  A le ­
k sa n d ra  W ęg ierk i .Ś w ie rszcz  za  kom inem " 
D ickensa.

TEATR „NOWOŚCI" d a je  codziennie  
o p e re tk ę  „B łęk itn y  E x p ress”.

K ABARET KOMIKÓW „BANDA**. Co­
d z ien n ie  rew ja  inauguracy jna „T a  b anda  
p ięk n ie  gra"

T E A T R  „M ELO D R A M " (lokal „Q u‘
P ro  Quo"). C odziennie  „K rólow a P rzed m ie­
śc ia"  w  now ej inscen izacji L eo n a  Schillera.

TEATR „WESOŁE OKO", C odziennie 
rew ja  inauguracy jna  . A m oże do  n as“.

T E A T R  „MORSKIE OKO**. C odziennie 
re w ja  in au g u racy jn a  „H allo! A m ery k a! .

TEATR „NOW Y ANANAS**. C odziennie 
re w ja  zim ow a „ P o d a tk i w  n a tu rz e  .

TEATR „MIGNON". Dziś 1 codziennie  
rew ja  p . t. „Oj ta  c io tka".
TEA TR  na PRADZE w  DOM U ŻOŁNIE­

RZA. C odziennie „Z aczarow ane  k o ło " .
W Y ST Ę P IR EN Y  D A  N O IR ET.

W  dniu  dzisiejszym  w  sa li K o n se rw a to r­
ium o godz. 8-ej w ieczo rem  w y stąp i zn ak o ­
m ita  a r ty s tk a  Iren a  d a  N o ire t z ogrom nie 
u ro zm aiconym  program em , sk ła d a jąc y m  się  i 
z p ieśn i k ilk u n a s tu  n a rodów .

Dziś w Radjo
11.40 — 11.55 P rz e g lą d  P rasy . 11.58 —

12,05 Sygnał czasu. H e jn ał z W ieży  M arjac  
k iej. 12,05 —  12,10 O d czy tan ie  p rogram u n a  
d z ień  b ieżący . 12,10 —  12,15 K om unikat 
PLM-a, 12,15 —  13,15 P ły ty  gram ofonow e.
13.15 —  14.45 P rze rw a. 14,45 —  15 05 P ły ty  
gram ofonow e, 15,05 —  15,15 K om unikat go­
sp o d a rczy . 15,15 — 15,20 K om unikat h a r ­
cersk i. 15 20 —  15,25 K om unikat Z w iązku 
S tra ży  P ożarn y ch . 15,25 —  15,45 S k rzynka  
p o cz to w a . 15,45 —  15,50 K om unikat d la  
żeglugi i ry b aków . 15,53 —  16,00 P ły ty  gra 
m ofonow e. 1600 —  16,15 L ek c ja  języka a n ­
gielskiego. 16,15 —  16,20 P rz e rw a . 16,20 —
16,40 „P o low an ie  n a  je len ie"  —  w ygł, red .
R udolf W acek . 16.40 — 17 10 P ły ty  gram o­
fonow e. 17,10 —  17,35 O dczyt. 1 7 ,3 5 -1 8 .5 0  
K o n cert m uzyki lekk ie j. 18,50 —  19,15 R oz  
m aitośc i. 19,15 —  19 25 S k rzy n k a  pocz to w o - 
ro ln icza . 19,25 —  19,30 O dczy tan ie  p ro g ra ­
m u na d z ień  n astęp n y . 19,30 —  19,35 Ko­
m u n ik a t Tow . d o  Z ach ęty  H odow li K oni.
I 9 f3 5    19.45 P ły ty  gram ofonow e. 19 45 —
20.00 P ra so w y  D ziennik  R adjow y. 20.00 —
20.15 F e łje to n  m uzyczny z Wilma. 20,15 —
21.00 P o lsk a  m uzyka  lek k a , 21,00 — 21 15 
K w ad ran s  lite rac k i. 21,15 —  22.10 K o n cert 
k am era ln y . 22,10 — 22,15 P rze rw a . 22 15—
22,30 P ły ty  gram ofonow e. 22,30 22.45
„Som e p e rso n a l e lem en ts  in th e  life  and 
w o rk s  of Jo sep h  C o n rad " —  w ygł. prof. 
R om an D ybow ski. 22 50 —  22,55 K om unika­
ty, 22,55 —  23,00 W iadom ości spo rto w e .
23.00 —  24,00 M uzyka tan eczn a .

TABELA WYGRANYCH
L0TERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj p o d czas  c iągn ien ia  V -ej k i. lo- 
te r j i  g łów niejsze  w y grane  p a d ły  n a  n a s tę ­
p u jące  num ery :

Z ł. 10.000 Nr. 179273.
Po 5000 z ł. N -ry : 119679 196100.
Po 3000 z ł.  N -ry : 5026 70764 124680 131803 

209826.
Po  2000 zł. N -ry : 8370 13231 15121 42631 

49501 53357 59015 78453 85067 88466 91388 
95759 105347 118750 121375 146882 158874 
163858 172156 184873 185612 193022.

Po 1000 z ł. N -ry : 8799 16008 17300 19238 
26656 734 28926 31780 44432 53051 59277 
63257 86800 97553 106522 107870 882 116917 
118837 126821 129765 864 136891 138697 
140715 146138 148720 155773 157545 158659 
159711 165214 79233 82227 200180 209315.

I WC10B8JUEJ filEŁDJ
D olary : S t. Z jedn. 8.91.
B dlgja 124.90, L ondyn  34.40 —  34.30, P a - 

*yż 35.17, P ra g a  26.42, Szw ajcarja  175.25.
O bro ty  średn ie.

NOWE SZCZEGÓŁY 0 MECZU P0LSKA-BELGIA
W najbliższy piątek nastąpi wyjazd 

reprezentacji polskiej na mecz z Bei- 
gją . Wyjeżdżają, jak wiadomo, dwie 
reprezentacje: piłkarska i lekkoatlety­
czna. Pozatean udaje się do Leodjum 
drużyna piłkarska Krakowa. Składy re­
prezentacji piłkarskiej polskiej i Krako­
wa są już znane. W składzie repre­
zentacji lekkoatletycznej natomiast za­
szły ostatnio zmiany, mianowicie druiy-

STAN ZAW0D0W
O WEJŚCIE DO LIGI

W niedzielę w Równem 22 pp. z  Sie­
dlec pokonał w meczu o wejście do li­
gi miejscowy WKS 7:2 (2:2).

Stan tabeli rozgrywek przedstawia 
się następująco: W pierwszej grupie
pierwsze miejsce zajął ŁTGS 10 pkt. 
przed poznańską Legją 8 pkt. Grylem 
toruńskim 3 pkt i warszawską Skrą 3 
pkt. W tej grupie rozgrywki zostały 
już zakończone.

W drugiej grupie pierwsze dwa miej­
sca zajmują 1 p. leź- 1 82 pp. po 6 pkt, 
przed 76 pp. 0 pkt. W tej grupie od­
będzie się jeszcze trzeci mecz decydu­
jący na neutralnym gruncie.

W trzeciej grupie na pierwszych 2-ch 
miejscach znajdują się Rewera i 22 pp. 
po 6 pkt, przed WKS 0 pkt. O pierw- 
szern miejscu zadecyduje trzecia roz­
grywka pomiędzy Rewerą a 22 pp.

W czrwartej grupie mistrzem został 
ostatecznie Naprzód 8 pkt. przed Ra­
domskiem Kołem Sportowem 4 p k t i 
Podgórzem 0 pkt.

na nasza wyjeżdża bez Trojanowsk.ego 
II, naszego najlepszego sprintera i bez 
Kostrzewakiego.

Ostateczny skład reprezentacji lek­
koatletycznej przedstawia się następu­
jąco: 100 mir. Kożlicłci i Biniakowski, 
400 mtr. Biniakowski i Weiss, 800 mtr. 
Petkiewicz i Maszewski. 1500 mtr. Ku- 
sociński i Sidorowicz, 5000 mtr. Ku- 
sociński i Hartlik. Sztaieta 400 — 300 
— 200 — 100 mtr. Biniakowski, Weiss, 
Łada i Kożlicki. W oszczepie reprezen 
tować Polskę będę bracia Mikrułowie.

Z Brukseli donoszą nam, że belgijski

związek piłki nożnej ustalił następują­
cy ostateczny skład' reprezentacyjnej 
drużyny piłkarskiej. Bramkarz Braet 
Robert, obrona: Nouvens Teodor i Ho- 
ydoncky Mikolai, pomoc: Simons Ka­
rol, Hellemans August i Declerą Jan, 
napad: Versyp Ludwik, Voorhoof Ber­
nard, Hellemans II, Van Beck Józef i 
Van Companhout Feliks.

Po przybyciu do Brukśełi drużyna poi 
ska będzie obecna na przyjęciu wyda- 
nem przez konsula honorowego Va- 
xclaira i następnie uda się na grób Nie­
znanego Żołnierza, aby złożyć wieniec.

[OLOSiEIIII POCZĄTEK 6 
W NIEDZ. 4

Przez skwar, ogień, wodę,
Burzę, grozę, krew  
Do m iłości rozkwitającej 
W śród walk, prowadzi

„DROGA . 
0LBRZYM0W“

R ealizacja  R AO UL W ALSH 
W w ykonaniu: JE A N N E  HALBLING 

EL B R EN D EL 'A  
oraz  ty sięcy  sta tystów  i szczepów  indj&n 

W ersja francuska.

NAD PR O G R A M : N ajnow sze ak tua lności 
dźw iękow e Foxa.

MIEJSKI
Z różnych dziedzin

POR. B IL IŃ SK I M IS T R Z E M  PO LSK I 
W  SK OKA CH.

W czoraj n a  s ta d  jon ie  w Ł az ien k ach  r o ­
zeg rano  fin a ł konnych  m is trzo stw  P olsk i. 
P ie rw sze  m iejsce  i ty tu ł  m is trza  P o lsk i zd o ­
by ł por. B iliń sk i, a  d ru g ie  m iejsce  p o d z ie ­
lono m iędzy  p o r, R ojcew icza i rtm , Królt- 
kiew icza . 4) p o r  Z g orze lsk i, 5) po r. Dąb- 
sk i, 6) por. Ł o p anow skl.

SU K C E S GO RN EG O .
N a Ś ląsku o d b y ły  się zaw ody b o k sersk ie  

zorgan izow ane  p rzez  zaw odow ców . N a jc ie ­
kaw szym  p unk tem  p ro g ram u  b y ło  sp o tk a n ie  
pom iędzy G órnym  a znanym  bok serem  n ie ­
m ieckim  Steinem . W alk a  zak o ń czy ła  się 
w ynikiem  rem isow ym . W y n ik  to n  k rz y w ­
dzi jed n ak  G órnego, k tó ry  zaró w n o  tech n i­
ką, jak  i bogatszym  re p e rtu a re m  ciosów gó­
row ał n a d  sw ym  przeciw nikiem . 
G RO DZIEŃ SKA C RESO V IA  W  W ILN IE.

W  W i'n ie  b aw iła  d ru ż y n a  p iłk a rsk a  C re- 
sovii z G rodna , k tó ra  ro z e g ra ła  dw a  m ecze 
z m iejscow ą M akabi, p rzeg ry w a jąc  p ierw ­
szego d n ia  1:3, a  d rug iego  1:6.

W A L N E  Z E B R A N IE  W A R SZ . OKR. ZW.
A TLETY C ZN EG O .

N a w alnem  zeb ran iu  W arszaw sk iego  0 -  
k ręgow ego Z w iązku A tle ty czn eg o  w y brano  
now y z a rz ą d  w  n astęp u jący m  sk ła d z ie : p re ­
zes —  Z ió łko w sk i  (L eg ja), w ice-p rezes —  
Z bro żek  (S k ra ), se k re ta rz  —  S zp a g a t (Le- 
g ja ) , sk a rb n ik  —  K ie tliń sk i  (S k ra ), k a p ita n  
sportow y —  K u la p ka  (L eg ja), członkow ie 
z a rz ąd u  Z a le sk i i P ia sko w sk i (E lek try cz ­
ność).

Do kom isji rew izy jn e j w eszli B ło to  (Le- 
g ja), S o d o m a  (Świt) i Z o rzy ck i  (S k ra).

BOKSERZY NA RZECZ BEZROBOT­
NYCH.

Na Śląsku w Świętochłowicach odbył 
się mecz bokserski pomiędzy 1 K. B. a 
B. K. S. (Bogucice). Zwyciężył 1 K B. 
11:5.

Warto zaznaczyć że młody klub świę 
tochłowicki cały dochód z tego spotka­
nia przekazał na rzecz bezrobotnych

- - -  i  i

D źw ię k o w y -  
K in o te a tr

P oczątek  godz. 6.30. N iedziele  i św ię ta  5 p p

SARI MARITZA
W ILLIAM  FRESHMAN

w przem iłym  dźw iękow cu p. t.«

ŚPIEWACZKA Z ZAUŁKA
(p ierw szy raz  w  W arszaw ie) 

w ł. Britishfilm . N adprogram

_  n o w y - ś w ia t  43„majestic po«. o godz.«
A R C Y W E SO Ł Y  

PR Z E B Ó J 
PARYSKI 

p. Ł

KRONIKA STOŁECZNA

STAN P0G0BY
DZIŚ PO C H M U R N O .

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody  w P o l­
sce : P o  chm urnym  i m glistym  ra n k u  w  c ią ­
gu d n ia  rozpogodzen ia , Tem p. dn iem  do 15 
®t. S ła b e  w ia try  zach o d n ie , p o tem  m ie j­
sco w e  lub cisza.

B U D O W A  NOW YCH STACJI ELEK­
TRYCZNYCH.

D y rek cja  e lek tro w n i w arszaw sk iej znosi 
d o ty ch czaso w e  sz p e tn e  k iosk i uliczne, s łu ­
żące  n a zew n ą trz  do  ro zk le jan ia  afiszów , z a ­
w ie ra jąc e  w e w n ą trz  tran sfo rm ato ry , p rz e ­
tw a rza jące  p rą d  o  5.000 w olt, jdący  z e le k ­
trow ni, na p rą d  120 w o lt do  u ży tk u  do m o ­
w ego. K ioski te  z as tęp o w an e  są  p rzez  s t a ­
cje p o d ziem ne o m ocy  c z te ro k ro tn ie  w ięk­
szej. S tacje  te  s ta n o w ią  o bszerne  w y b e to ­
n o w an e  ub ikacje.

W  ro k u  zeszłym  w ykończono  ta k ie  p o ­
m ieszczen ia  d la  s ta c ji p rz y  zbiegu Hożej i 
K ruczej, Żóraw iej i K ruczej, Jerozo lim skiej 
i  P an k iew icza  o raz  W idok  i M arszałków - 
skiej.

ILE W YDANO NOWYCH PRAW  JAZDY  
W  W ARSZAW IE?

K om isarja t rz ą d u  m- stó ł. W arszaw y  w y ­
d a ł w  ciągu w rześn ia  155 now ych  p ra w  ja ­
zdy (z tego  5 kob ietom ), w  tej liczb ie  107 
n a  sam ochody z  w yją tk iem  w ozów  u ży tecz ­
ności publicznej, 11 n ie  w y łączając  w ozów  
uży tecznośc i pub licznej, 13 na  sam ochody  i 
m o to cy k le , z w y ją tk iem  w ozów  u ż y teczn o ­
ści publicznej, 21 n a  sam e m o to cy k le  i 3 
na  w sze lk ie  po jazd y  m echan iczne . O d 1-go 
s ty czn ia  r. b . w ydano  1,664, a ogółem  d o tą d  
28,654 p ra w a  jazdy.

ZWALCZANIE NIELEGALNEGO H A N ­
DLU OKRĘŻNEGO ARTYKUŁAM I 
SPOŻYWCZEMI.

K om isarja t rząd u  m. stó ł. W arszaw y  o- 
p raco w u je  p ro je k t zarząd zen ia  d o tyczącego  
zw alczan ia  n ielegalnego  h an d lu  okrężnego  
a rty k u łam i epożyw czem i w  W arszaw ie .

H an d el ten  p rz y b ra ł w  o sta tn ich  czasach  
n a  te re n ie  sto licy  n ien o to w an e  d o tą d  ro z ­
m iary , w p ro w ad zając  z resz tą  do  o b ­
ro tu  p ro d u k ty  n ieznanego  p o chodzen ia , a 
co zatem  idzie najczęściej szkod liw e d la  
zdrow ia.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.

W  środę, 7 b. m., w kolejnym  dniu  spisu 
p o b o ro w y ch  ro czn ik a  1911, w inni staw ić  się 
w w ydziale  w ojskow ym  m ag is tra tu  (Flor- 
jań sk a  nr. 10) w  godz. od  9  do 13, zam iesz­
k a li na  te re n ie  III k o m isarja tu  P . P., n azw i­
sk a  k tó ry ch  rozp o czy n ają  się  na lite ry  od 
H. do Ł. w łącznie .

KONIECZNOŚĆ B U D O W Y  W AŁU NA  
PELCOWIZNIE.

O sta tn i p rz y b ó r w ody w W iśle  o raz  zw ią 
zan a  z tem  groźba pow odzi w y k aza ły  k o ­
n ieczność  b udow y w ału  na Pe lcow iżn ie , o- 
s ta tn ieg o , jak i p o zo sta je  jeszcze d o  w y k o ­
n an ia  w  p ierśc ien iu  w ałów  o tac za jąc y ch  gra 
n ice  W ie lk ie j W arszaw y . B ud o w a tego  w a ­
łu  zaoszczędzi co rocznych  n iep ro d u k cy j­
nych w y d a tk ó w , d o k o n y w an y ch  p o d  groźbą 
pow odzi, pozw oli te ż  na  n a leży ty  rozw ój 
P e lcow izny  i G olędzinow a, gdzie obecn ie  

[ w znoszone są  ty lk o  d rew n ian e  budow le.

W ALK A ZE SZCZURAMI.

Zgodnie z  zarządzen iem  k o m isarza  rząd u  
dz iś d n ia  6-go obow iązan i s ą  w łaśc ic ie le  po  
sesyj o bór, sta jen , zak ład ó w  spożyw czych 
i t. d. ro z łożyć  tru tk ę  p rzec iw  szczurom . 
D opiero  9-go n a s tą p i oczyszczan ie  p iw nic, 
s try ch ó w , ub ikacy j i t, d. od  p a d ły c h  gry- 
zoniów . P rz y  k u p n ie  tru tk i na leży  żąd ać  za 
św iadczen ia .

BUDOWA NOWEJ LINJI 
TRAMWAJOWEJ

D y rek cja  tram w ajów  m iejsk ich  ro z p o cz ę ­
ła  p rz e d  k ilk u  dn iam i zap o w ied zian ą  b u d o ­
w ę  now ej lin ji tram w ajow ej na  ul. M ły n ar­
sk ie j. R o b o ty  odb y w ają  s ię  na  całej p rz e ­
s trz e n i now ej lin ji n a  ul. M łynarsk ie j, t. j. 
na  d łu gośc i 1 km. N a raz ie  ro b o ty  d o ty cz ą -  
jednego  to ru , d ru g i u ło żo n y  b ęd zie  po  
p rz ep ro w a d z en iu  p ierw szego  w  tym  celu, 
ab y  nie p rz e ry w a ć  kom u n ik ac ji ko łow ej na 
tej ulicy. N ow a lin ja  rozp o czy n ać  się  będzie  
od  zbiegu ul. L eszno  i M łynarsk iej.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE

■a&j q u i U £ -

S A  GEORGES MILTON
Najpopularniejszy p iosenkarz Paryża,
C eny b ile tó w  d la  m łodz. n a  I i II seans zniżone

r e w j a  Z N IC Z  Śniadeckich 5
Dziś inauguracyjny program 

OTWARCIA SEZONU ZIMOWEGO
najcudow niejsza  re w ja  p. t.

„ R A J S K I  P T A K “
p o d  k ier. k ró la  hum oru  S. W O LIŃ SK IEG O

N A  EKRAN IE: JĄ C K  H O LT w  film ie:
„ L O T N I  K ‘‘

Pocz. o godz. 5 pp ., w  n iedz ie lę  2  pp.

ATLANTIC” ???£ fJ.w
P ierw szy  p o lsk i dźw iękow iec sezonu

10-ciu z  PAWIAKA
W  roi. gł. A. Brodzisz. B. Sam borski. K. Lu­
b ieńska. Z, B atycka, J .  W ęgrzyn. K. Ju s tja n
Uwaga: B ile ty  ulgowe* i b ezp ła tn e  bez­

względnie nieważne.

19-letmia Leonja Januszewiczówna, 
studentka Uniwersytetu, która w miesz­
kaniu rodziców swych przy ul. Chłod­
nej 38 otruła się arszennikiem, zmarła 
wczoraj w nocy.

— 22-letnia Regina Pluskowska, pra- 
nąc pozbawić się życia, napiła się spi­
rytusu denaturowego. Lekarz prze­
płukawszy żołądek, usunął grożące nie­
bezpieczeństwo,

WCZORAJSZE WYPADKI
UPADEK Z II PIĘTRA.

P rz y  b u dow ie  dom u p rz y  u!. K atow ick iej 
9, w  G rochów ie, sp ad ł z ru sz to w an ia  z  w y­
so k o ści 2 p ię tra , m urarz , 25-letn i E d w ard  
K ozłow ski. L ekarz  P ogo tow ia  s tw ie rd z ił p o  
ran ien ie  głow y, w s trz ą s  m ózgu, o raz  p o tłu ­
czen ie  k la tk i p iersiow ej. N ieszczęśliw ego, 
p o  o p a tru n k u  w  stan ie  ciężk im  p rzew iez io ­
no do  szp ita la  P rzem ien ien ia  P ańsk iego ,

JAZD A PO PIJANEM U.
P rz y  zbiegu ul. C hłodnej i Żelaznej, p ija ­

ny  d o ro żk arz , A lb in  R upp, w ioząc rów nież  
p ijan y ch  2-ch  p asaże ró w : W ik to ra  K uśm ier 
czyka, i M arjana  K w ia tkow sk iego , na jech a ł 
na 37-le tn ią  K a ta rzy n ę  A dam ow iczów nę, i
s łu ż ąc ą  (T argow a 32).

D oznała  ona p o tłu czen ia  lew ego  staw u  
skokow ego  i obu podudzi, co s tw ie rd z ił le ­
k a rz  w  am bulatorjum  Pogotow ia. P ijaną  
tró jk ę  zatrzym ano  w 7 kom isarjacic  — do 
w ytrzeźw ien ia .
p o d e j r z a n e  z a t r u c i e .

N ocy ub. n a  ul. U łańsk ie j, na  chodniku  
p rzech o d n ie  znaleźli jęczącą  21 -le tn ią  S ta ­
n is ław ę  M ichalską, ro b o tn icę . L ek arz  P o ­
gotow ia  s tw ie rd z ił ob jaw y  z a tru c ia  i p rz e ­
w iózł M ichalską do szp ita la  Dz. Jezus,.

PSIA PLAG A.
W  ciągu dob y  ubiegłej P o g o to w ie  o p a trzy  

ło  2 p o k ą sa n e  p rzez  p sy  osoby. So to : 4 -let 
ni T ad eu sz  Z y lb ersz ła jn  i 60 -le tn ia  K a ta ­
rzyna  K alinow ska, ro b o tn ica .
Z BRA K U DOZORU.

3 4 e ta i  Zbigniew  M ostow icz sp a d ł z k rz e - 
1 sła  i z łam ał p ra w ą  nogę.

  5 -le tn ia  Fajga W ajn sz to k ó w n a, u p ad ła
w  m ieszkan iu  i z łam ała  p ra w y  obojczyk.

  3 -le tn i J e rz y  M ichalak  ,u p a d ł i z łam ał
lew e udo.

  3-letnia Blum a L ezerso h n ó w n a  u p ad ła
i z łam ała  p ra w e  udo.

W YPADKI SAMOCHODOW E.
Na rogu ul. B elw edenskiej i P a rk o w e j sa ­

m ochód  p o trą c ił  5 0 4 e tn ieg o  K azim ierza  
T raczy k a , w yro b n ik a , k tó ry  d o zn a ł p o ra n ie  
n ia  głowy.

k tó ra  d o zn ała  p o tłu czen ia  p raw eg o  b a rk u . 
T rac zy k a  i F e ldm anów nę opa trzo n o  w  am ­
bulatorium  Pogotow ia.

ZAGADKOW Y ZGON.

P rzy  ul. M łynarsk iej 21, w  m ieszkaniu  
w łasnem  zach o ro w ał nagle i w ró tce  zm arł 
w y robn ik  64-letr.i M ikołaj Skow rońsk i. P o ­
n iew aż objaw y śm ierci są  p o d e jrzan e  p rz e ­
to zw ło k i p rzew iez io n o  do  p ro sek to riu m  
celem  d o k o n an ia  sekcji.

„GROM ADA", 
ilu strow any  m iesięcznik czerw ono -  

harcerski.

U k aza ł się  Nr. p aźd z ie rn ik o w y  (11) i za­
w iera  a r ty k u ły : „W alczm y o szk o lę  * (czę­
ściow o skonfiskow any), „4 p aźd z ie rn ik a  — 
D zień M łodzieży" (częściow o sko n fisk o w a­
ny), A nt. S łonim ski — „Palen ie  zboża", 
K o nkurs n a  opis p rzygód , „C zerw oni h a rc e ­
rz e  z T am o w a  na obozie  w ędrow nym  , 
„N a ry b y "  —  h um oreska, „T ech n ik a  i w y ­
d a rz e n ia ” , „Las i h a rce rk i"  n ad to  m iesięcz­
ny p lan  p ra cy , odezw ę do  m łodocianych  r e ­
p o rte ró w , k ro n ik ę  o raz  sze reg  ro z ry w ek  u- 
m yslow ych. Do n abycia  w Księg. R o b o tn i­
czej, W are ck a  9.

A d res R ed ak c ji i A dm in istracji: W arsz a ­
w a, A leja  3-go M aja 2, m. 27.

P re n u m e ra ta  roczna  w ynosi 3 zł. 10 gr. 
K onto  w  P.K.O. Nr. 25.950.

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p r a c y

M A G IST E R  m atem aty k i, fizyk i, d ługo 
le tn i n a u c z y c ie l  g im n az ja ln y  ud z ie la  lekcyj 
E w en tu a ln a  k o n d y c ja  te l. 264-85.

Z a o fia r o w a n ie  p r a c y
DO DZIECI n a  sp acery  przy jm ie  p an ien k ę  

in te lig en tn ą. W iadom ość: P rzem ysłow a 36 
18.

SŁUŻĄCA od za raz  p o trzeb n a . W ym aga- 
— ^ " r o g u  ul. L eszno  i So lnej sam ochód  '• ne  św iadectw a. Z g łaszać  się do  re d ak c ji 

p o trą c ił  21 -le tn ią  F e ld m an ó w n ę , h a fc ia rk ę  „R obo tn ika" —  w godz. 11 -  ppt-

Co w yśw ietla ją  kina?
A D R IA  PA LA C E: „D aw id G o ld er" .  ̂
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iak a" , 
A PO LLO : „X 27" z M arlen ą  D ietrich . 
C O LO SSEU M : „D roga olbrzym ów ".
W  m ałej sa li: „R ek o rd z is tk a" .
C A SIN O : „M ąż swojej żony".
C A PITO L: „M adam e S za tan ".
CZARY: „C złow iek  śm iechu".
C R ISTA L: „H arry  P ee l i C harlie  C hap-

lin", (>
FO R U M : „N iebezp ieczny  rom ans”. 
F IL H A R M O N JA : „D roga olbrzymów**, 
H E L JO S: „M onte C arlo ” .
HEL: „K siążę s tu d e n t"  i rew ja. 
HO LLYW OOD : „Zdobyw ca serc*.
KO M ETA : „W ygnańcy" (R ok 1905).
LUX: „G dy p ó łnoc  w yb ije"  i  .M ądra  io -

n a " -
LOTOS: „Św iat bez g ran ic  .
M E W A : „P o ru czn ik  A rm an d ''.
M A JE S T IC : „K ról bu lw arów ".
M IE JS K I: „Śpiew aczka z zau łk a"
PA N : „Z d rad zieck ie  św ia tła" .
PA LA C E: „Na s tru n a ch  m iłości". 
PO PU L A R N Y  (R adna 14): „G w iaździata

E sk ad ra" .
ROXY: „C zar T an g a".
R IV IER A : „W ia tr  od m orza".
SOKÓŁ: „P o d  dacham i P a ry ż a"
SPLENDID: „W ojna i M iłość".
STYLOW Y: „R om ans" z G retą G arbo . 
ŚW IA T O W ID : „W esoły  poruczn ik" 
T R IA N O N : „Na fali życia".
TO N : „N eapol śp iew ające  m iasto".
TĘC ZA : „N ie grzesz kobieto".
TO M B O LA : „K aw iarenka".
U R A N JA  .W ielka  a tra k c ja " .
U C IE C H A : „Szary  dom ".
W ISŁ A : „M iłość lo tn k a "  i w ie lka  rew ja .
ZNICZ: „L otn ik".

Z teatrów świetlnych
„SPLEN D ID " —  W O JN A  I MIŁOŚĆ",
J e s t  to  jeszcze jeden  film  am ery k ań sk i 

w k tó ry m  ak cja  to czy  się  n a  tle  dz ia łań  w o­
jennych. B o h a te r  jest oficerem , b o h a te rk a  
san ita riu szk ą . R zecz dzie je  się w e  Franc)i, 
a tre śc ią  in try g i jes t n aw racan ie  n a  „m i­
ło ść"  ro zhu lanej „m odnej p anny  .

F ilm  ład n y  p o siad a  szereg  efek tyw nycft 
momen-tów; b ra k n ie  m u jed n ak  jak ich k o l­
w iek  cech  indyw idualnych ., zab ard zo  p rz y ­
pom ina sze reg  innych film ów teg o  typu .

B o h a te rem  o b razu  jest jed en  z n a jb a r­
dziej p o d o bających  się dzisiaj ak to ró w  am e­
ry k ań sk ich : G ary  C oo p er. IR**
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Rzeczy ciekawe i aktualne
6 DNI NA FALACH OCEANU

b ł ą k a ł o  s ię  trzech  l o t n ik Ow  na  k a d ł u b ie
ZNISZCZONEGO SAMOLOTU

2

Dwa tygodnie temu depesze doniosły, 
że Atlantyk pochłonął trzech lotników 
niemieckich, którzy usiłowali przebyć 
ocean n.a hydroplanie. W 7 dni później 
okręt „Belmoira** znalazł i,, wyratował 
wymienionych lotników na wybrzeżu 
Nowej Funlandji, w chwili kiedy konali 
już z  głodu i pragnienia.

Cudowne ocalenie tych trzech trans­
oceanicznych lotników jest jednem z naj 
osobliwszych zdarzeń w dziejach lot­
nictwa.

Chwilowo jednak piloci' niemieccy 
Rody i Johanser, oraz pasażer ich Por­
tugalczyk Veiga, są tak wyczerpani prze 
żytą męczarnią, iż mogli tylko w ogól­
nych izarysach podać swe straszne prze­
życia.

Gdy samolot ich w poniedziałek uh. 
tygodnia w oddalenia 80 mil od>wybrze- 
ża Nowej Funlandji okrążył zwycięsko 
mknący no wodach okręt „Pennlnnd", 
zdarzył się nagle jakiś defekt w moto­
rze, który zmusił ich do opuszczenia snę 
na wodę. I przez 158 godzin piloci zda­
ni na łaskę fal patrzeli śmierci w oczy.

W czwartym dniu po katastrofie jakiś 
okręt zamajaczył na horyzoncie w od­
ległości zaledwie jednej mili od opusz­
czonych lotników. Wystrzelili oni ostat­
nie, jakie posiadali jeszcze ratki/;ty syg­
nałowe, aby zwrócić na siebie uwagę. 
Skutkiem jednak fatalnej pogody, syg­
nałów ich nie dostrzeżono. Gdy okręt 
zniknął powoli na horyzoncie,' lotnicy I 
stracili wszelką nadzieję na uratowanie 
życia i uświadomili sobie, że czeka ich 
straszna śmierć głodowa.

Kadłub samolotu wciąż jeszcze pły­
w ał po powierzchni, przyczem przednia 
jego część zanurzona była w wodzie, a 
ogon wystawał dość wysoko, z wody.

Na prowizorycznym maszcie zawieszo

na kawał białej szmaty, który miał być 
widoczny zdaleka i wzywać ratunku dla 
ofiar lotniczego wypadku. Spożyto już 
resztki pożywienia. 12 bananów, jabłka 
i dwie ćwiartki chlebaj ostatnia porcja 
wody do picia została rozdzielona. Lot­
nicy cierpieli szczególnie skutkiem 
strasznego pragnienia. Powoli wczerpą- 
ni głodem i bezsennością, przechodzili 
w stan głębokiej apatji. Pasażer ich, 
Portugalczyk Velga, leżał zbolały, ma­
jąc nogę zranioną podczas opuszczania 
się samolotu na wodę. Powoli zbliżała 
się agomj a. ' - ■ .  ..

Gdy ukazała się na horyzoncie wstę­
ga okrętu „Belmoira**, znowu okruchy 
nadziei zamigotały w sercach rozbitków. 
Nadzieja ta jednak szybko minęła, gdy 
z  kursu okrętu zrozumieli, iż przejdzie 
on w  odległości kilku mil od nich.

Co odczuwali biedni lotnicy, gdy na­
gle okręt, na którym przez lunetę do­
strzeżono >fiary,' zmienił kurs i zaczął 
się do nich przybliżać — tego nic można 
opisać słowami. Znajdowali się oni w 
stanie ostatecznego wyczerpania, nie 
mogli wydobyć z siebie ani jednego sło­
wa, a nawet podać ręki siwym wybaw­
com. Dopiero na pokładzie odzyskali 
powoli przytomność.

Pierwsza ich myśl dotyczyła rodziny, 
którym radjotelegrafista statku przeka­
zał radosną wieść o cudownem ocale­
niu. * r

Obecnie dopiero okazuje się, że Jo­
hannes, tak samo. jak Kóhl, wbudował 
w skrzydła swego aparatu pęcherze z 
powietrzem i poza tern poczynił inine 
kroki, aby w koniecznym wypadku, na­
wet z opróżnionymi zbiornikami benzy­
ny, mógł się przez dłuższy czas utrzy­
mać pa powierzchni oceanu,

Zdjęcie nasze przedstawia trzech oca­
lonych lotników.

36 MILJ0N0W ZŁOTYCH KOSZTUJE TEN OBRAZ

250 MILJ0N0W 
KOSZTUJE BUDOWA 

TWIERDZY
W czasie szalejącego kryzysu i bez­

robocia militaryści wszystkich krajów 
wyrzucają miljardy złotych na zbroje­
nia.

Stosunkowo mały pancernik „A" ko­
sztował 170 miljonów złotych. Można so 
bie z tego wyobrazić ile kosztuje i ile 
pieniędzy pochłania budowa floty wo­
jennej.

Jeszcze więcej niż flota kosztuje bu­
dowa twierdz wojskowych. Z jednego 
niemieckiego pisma dowiadujemy się 
naprzykład ile kosztowały i pochłaniają 
p ienędzy  twierdza Verdun we Francji i 
Metz w Niemczech.

Twierdza Verdun składa się z cyta­
deli starego obwodu i dwóch linij for­
tów zewnętrznych. Obwód twierdzy 
wzdłuż linji zewnętrznej wynosi 45 km. i 
Budowa fortów Verdun wraz z opance­
rzeniem ' kosztowała w okresie 1874 — 
1914 r. 55 miljonów fr. Doliczając jed­
nak koszt wszystkich robót — otrzyma­
my. 70 milj. franków, a 78 miljonów fran­
ków, jeżeli dorachujemy zapasy amuni- 
c.->>'ne.

Jeżeli jeszcze wziąć pod uwagę koszt 
amunicji i dział, będących na międzypo- 
lach, dochodzimy do całkowitej sumy 
127 miljonów franków.

Wliczając koszt starego obwodu i cy­
tadeli, według cen z roku 1914, otrzy­
mamy cyfrę 170 miljonów (oczywiście są 
franki złote przedwojenne).

Twierdza Metz podobnie jak Verdun, 
posiadała dwie linje zewnętrzne fortów 
linję wewnętrzną, odległą o 3 do 4 km. 
od miasta i linję zewnętrzną oddaloną 
0  .5 — 12 km. od miasta,

Koszta budowy podwójnego pasa for- i 
tów Metzu wynosiły w przybliżeniu 210 
miljonów franków. Jeżeli jednak do tej 
cyfry dodamy jeszcze koszt baterji pan­
cernych zewnętrznych, schronów pie­
choty, artylerji, dla amunicji, kolejki i 
dróg strategicznych, to otrzymamy oko­
ło 250 miljonów franków.

Olbrzymie te sumy stanowią tylko 
nieznaczną część fantastycznych sum 
wydanych na obłąkany wyścig zbrojeń.

NOWY TYP
BEZPIECZNEGO SPADOCHRONU

NIESAMOWITY ZEGAR KSIĘCIA HINDUSKIEGO
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Na wielkiej międzynarodowej wysta­
wie zegarów w Amsterdamie zademon­
strowano szereg starych zegarów. Je ­
den z tych starych „arcydzieł" widzi­
my na naszej ilustracji. Nie jest to je­
dnak zbyt oryginalny zegar.

Jeden z książąt hinduskich nato- 
m'ast, posiada najbardziej niesamowity 
zegar, jaki można sobie wyobrazić.

W pobliżu nie różniącej się niczem 
od innych, tarczy tego zegara, znajduje 
się ustawiony na kolumnach metalo­
wych gong pod, niim zaś widnieje bez­
ładny stos kości ludzkich i czaszek 
dwunastu szkieletów.

Gdy wskazówki zegara wskazują go­
dzinę pierwszą, łączą się natychmiast

kości jednego, szkieletu, kościotrup zry 
wa się ze stosu, chwyta za młot i ude­
rza nim raz w gong, poczem wraca do 
stosu i tam rozsypują się znów jego 
kości. 0  godzinie drugiej potosłają w  
ten sposób dwa szkielety i każdy z nich 
uderza w gong po razie, o dwunastej 
zaś zrywa się cały tuzin kościotrupów i 
wybija młotami godzinę dwunastą, po- 
chwil zaś widnieje pod gongiem już 
tylko bezładny stos kości i czaszek 
ludzkich.

Szczególne musi mieć upodobanie 
właściciel owego ponurego zegara, aby 
wciąż powtarzający się widok kościo­
trupów, wybijających godziny, sprawiał 
mu przyjemność.

MOST KTÓRY JEST CUDEM TECHNIKI
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Wśrocl arcydzieł Rafaela znajdują­
cych się jeszcze obecnie na świecie, 
istnieją bardzo nieliczne, których te­
maty są oparte na mitologji greckiej. 
Wśród tej ostatniej kategorji, najcen­
niejszym bodaj jest reprodukowany 
przez nas obraz „Eneasz i Dydona**. 
Rafael podobno malował ten obraz w

bardzo młodym wieku i sprzedał go za 
bezcen.

Arcydzieło znajduje się obecnie u pe­
wnego Szwajcara, który chce je sprze­
dać za... 36 miljonów złotych. Ameryka­
nie chcą już zapłacić 20 miljonów zło­
tych, ale właściciel ohrazu się nie zga­
dza.

Przemysłowiec kalifornijski skon­
struował ostatnio nowy spadochron, 
który, jak wykazała praktyka, zapew­
nia lotnikowi w razie katastrofy samo­
lo ty  całkowite bezpieczeństwo. Spa­
dochron ten wypróbowano już w prze­
szło 300 wypadkach. Zyskał pn całko­
wite uznanie rzeczoznawców. Nowy 
spadochron posiada bardzo małą śred­
nicę. Otwiera się łatwo natychmiast po 
wyskoczeniu lotnika z samolotu a przy- 
tem posiada wagę zaledwie 10 funtów. 
Na ilustracji naszej widzimy nowoskon- 
słruowany spadochron z jego wynalaz­
cą.

„ATENEUM " — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

Pisaliśmy już o olbrzymim moście wi­
szącym w Sydney (Australja), który zo­
stanie niebawem oddany do użytku pu­
bliczności.

Nasze zd/jęcie przedstawia widok mo­
stu, uważanego, jak wiadomo, za cud 
techniki budowlanej.

TRZEJ ZNANI BADACZE POLARNI
w  TT*

Trzej znani badacze polami dr. Geor- 
gi, Piotr Frenchen i dr. Sorge, towa­
rzysze tragicznie zmarłego wśród lodów

Grenlandji dr. Wegenera powrócili obe­
cnie do Europy.

KITY OetOSZEŃi^Za1 vrierszÛ fr !3 ń łJ T  iWJ?rZaT e * o^oszen iem  niiesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.

_ a   »  /  —  j - . - w  « X V )     y  .    c # _ . _________________f  . .  „
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

 -----------------» r - ..  W'' 5*» w B —-------—̂  w jrłao gl«

Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


